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Demarche mocarstw 
w Berlinie

M iarą zaniepokojenia mo­
carstw zachodnich rozwojem sy ­
tu acji w Gdańsku jest jedno­
brzm iąca interw encja A ty^ji i 
Fran cji w Berlinie w sp ’. iwie w y­
stąpienia prez. Greisera Po św ie­
żych uchwałach R ady L ig i N aro ­
dów, powierzających Polsce za­
danie zlikwidow an., zatargu po 
między Wolnem Miastem a W y  
sokiiu Komisarzem L ig i, po usta­
nowieniu specjalnego komitetu 
3 -ech, który ma czuwać nad roz 
wojem  wypadków, po głosach  
p rasy i zapytaniach w  angielskiej 
Izbie Gmin, nowy to dowód, że 
Europa patrzy na sytu ację po­
ważnie i tym razem nie chce już 
dopuścić do zaskoczenia.

Bo to przedewszystkiem  ozna­
cza wspólny krok A n g lji i F ra n cji 
w  Berlinie. M a on podkreślić że 
tym razem stanowisko o d u  rao- 
mocarstw jest całkowicie zgodne 
i ostrzec Niem cy, aby nie liczyły  
na rozbieżność zdań, która tak 
w yraźnie się zaznaczyła po zer­
waniu pęzez N iem cy L o c a m a  i 
tak im dopomogła do w ybrnięcia  
z naprężonej sytu acji bez uronie­
nia choćby jednego piórka. O d­
powiedź niemiecka, w  miarę uspo 
k ajająca, choć dość wykrętna, 
św iadczy, że w Berlinie ostrzeże­
nie zrozumiano i stracono ochotę 
do „wnoszenia zami< szanta do 
sytu acji m iędzynarodowej". P rzy  
n&j mniej na razie.

A  miano widocznie w P a r rtu  i 
Londym e inform acje bardzo nie­
pokojące, skoro zdecydowano się 
na tak poważną formę ostrzeże­
nia. I poczuwano się *m specjał 
nej odpowiedzialności. Słusznie. 
Jeżeli  ̂ bowiem dziś nad Europą 
w isi niepewność ju tra, to wina za
to spada w dużej części na me 
zdecydowanie, niejasność i nie­
pewność polityki wielkich mo 
carstw . Ona to najbardziej za­
chęca Niem cy do prób stw arza­
nia coraz to nowych faktów  do­
konanych.

A le  stw ierdzając tę odpowie­
dzialność, bynajm niej nie chce­
my przez to zam ykać oczu na od­
powiedzialność inną, nam znacz­
nie bliższą- Jeżeli istotnie nad 
Gdańskiem wisi groźba zamachu 
stanu, jakby to wynikało z zanie­
pokojenia zachodu, to polityka 
polska nie jest tu również bez 
winy. Nie określiliśm y bowiem 
dokładnie gran icy, do której się­
ga wobec Gdańska nasza cierpli­
wość. Miękkie niemal uanhęcają- 
ce stanowisko wobec „Gleich- 
sch altu n g" Gdańska, ustępliwość 
wobec szykan i gw ałiow . pakto­
wanie bez końca i bez rezultatów, 
—  wszystko to stworzyło pozory, 
które mogą być tlómaczone jako  
bądź objawy' słabości, bądź braku 
dostatecznego za  ntert sowania. 
N adeszła i dla polityki polskiej 
pora, kiedy jasno i w yraźnie trze 
ba określić sw oje stanowisko. P o­
dobno z ust p. min. Becka padły 
pod adresem  Gdańska w Genewie 
poważne słowa ostrzeżenia Do 
wiedzieliśmy się o tem —  z prasy 
angielskiej. Potwierdził to min. 
Eden w Izbie Gnun. Dlaczego  
więc w Polsce o tem nic nie 
w iem y?

Po demarche m ocarstw za 
chodnich w  Berlinie opinja pol­
aka ma prawo oczekiwać jasnego  
określenia stanowiska Polski. W N

hajbogatszy czfc«wiek
skończył g7 | at

L O N D Y N , 8.7. M iliarder amery­
kanek] John Rockefeller ukończył 
dziś 97 lat. Rockefeller, który u w -  
zaoy jest za najbogatszego człowie­
ka na świ. cie, oświadczy} wczoraj w 
i>wej rezydencji Lekewoods , stan 
N ew  Jersey ):

.,Pragnę żyć do 100 lat, a wówczas 
dopie ro napraw dę zacznę życie na 
nowo".

Greiser grozi, że na „stosowne stówa”
Przyjdzie odpowiedni monot

Niedwuznaczne oświadczenie w ójta gdańskiego
G D A Ń S K , 7. 7. D z iś  p o w ró c ił 

do G dańska p o c ią g iem  p ośp iesz ­
nym  z B e r lin a  p re zy d en t G reiser . 
N a  dw 'orcu o c zek iw a ła  go  gru pa  
k ilku set lu dzi, rek ru tu ją cy ch  s ię 
p rzew a żn ie  z u rzęd n ik ów  senatu  
i w ta d z  kom una lnych .

Z eb ran i u rzą d z ili G re is e ro w i 
o w ac ję , na k tó rą  G re is e r  o d p ow ie ­
d z ia ł za im p ro w izo w a n em  p rzem ó­
w ien iem , w  k tórem  w y ra z ił  zapa­
tryw a n ie , że u rząd zon a  mu o w a ­
c ja  dow odzi, że  je g o  p rzem ów ie ­
n ie  gen ew sk ie  od p ow ia a a ło  inten 
c jom  lu dności gdań sk ie j, W  p o li­
ty ce  —  m ó w ił p. G re is e r  —  nie- 
zaw sze  m ożn a  d z ia ła ć  zg o d n ie  ze 
sw o jem i uczuciam i- T rz e b a  p rze- 
d ew szys tk ie in  zach ow ać  p a n o w a ­
n ie  nad sw o jem i n erw am i. S p ra ­
w y  gdań sk ie  da się s zc ze gó ln ie  
sp ro w a d z ić  jo  p ró b y  n erw ów . 
Trzeba tę  p iłę  nerwów m ieć, aby 
móc przeczekać, aż przyjdzie od­
powiedni moment i w ów czas sto­
sow n e słowa w y p o w ied z ie ć . O be­
cn ie b ęd z iem y  nasze obow iązk i, 
ja k o  gdań szczan , d a le j sp ełn iać
—  zak oń czy ł G re ise r .

A g e n c ja  P R E S S  donosi z G dan 
s k a :

W  p i as ie  h it le ro w s k ie j ukaza ło 
s ię  o św ia d czen ie , z ło żon e  p rzez  
p re zyd en ta  senatu  G re is e ra  w  
B e r lin ie , w  d rod ze  p o w ro tn e j z 
G en ew y  do G dańska. G re is e r  w 
ośw ia d czen iu  swem  s zyd z i z 
d z ien n ik a rzy  a n g ie lsk ich , k tó rzy
—  ja k  tw ie rd z i —  za sy p yw a li go  
w  G en ew ie  p y tan iam i, c zy  p ra w ­
dą je s t , że  do Gdańska w k ro c zy  
lada  dzien  k ilk a  ty s ię c y  żo łn ie ­
rzy R ze s zy  n iem ie ck ie j. G re is e r  
m ow i, iż  na te  p y ta n ia  od p ow ia ­
dał śm iechem .

N a  p y tan ie  w  k w e s t ji r e w iz j i  
stosunku G dańska do L ig i  N a ro ­
dów  p rez . G re is e r  o św ia d czy ł, że 
u w aża  za n ied op u szcza ln e  w tr ą ­
can ie  się L ig i  N a ro d u w  do sp raw  
w e w n ę trzn ych  G dańska. G dańsk 
u ch y li s ię  od udzia łu  w  obradach  
in s ty tu c ji g en ew sk ie j, g d yb y  ra z  
je s zc ze  w ew n ę trzn e  sp ra w y  w o l­

n ego  m ias ta  m ia ły  b yć  p rzed m io ­
tem  obrad  L ig i .

Z JE D N O C Z O N A  O P O Z Y C JA
G D A Ń S K , 7 7, D z ien n ik i „D an - 

z ig e r  V o lk ss tim m e“  i (s o c ja l . )  
„D a n z ig e r  V o lk s z e itu n g "  (n iem . - 
na r ) op u b lik ow a ły  d z iś  d ek la ra ­
c ję  p o łączon ych  stron n ic tw  opozy  
c y jn ych  (p a r t i i  s o c ja lis ty c zn e j, 
cen trum  k a to lick ieg o  i n iem iecko- 
n a ro c o w e j) .  O ba d z ien n ik i zo s ta ­
ły  sk on fisk ow a n e .

D ek la ra c ja  z jed n o czon e j op o ­
zy c ji p ro te s tu je  p rzec iw k o  w y w o ­
dom G re is e ra  w  G en ew ie . O po­
z y c ja  tw ie rd z i,  że n ie  h it le ro w cy , 
lecz s tron n ictw  a op o zy cy jn e  s ta ­
n ow ią  d w ie  tr z e c ie  lu d n ośc i w  
Gdańsku, i że n ie  p o s ia d a ją  one 
w  te j  c h w ili m ożn ości w y s tą p ie ­
nia w  ob ron ie  sw ych  p ra w  w  s e j­
m ie gdańsk im . D la  za d o śću czy ­
n ien ia  sw'ym s łu sznym  żądan iom , 
op o zyc ja  dom aga  s ię  i o czek u je  
n ow ych  w y b o ró w  do Vu lkstagu .

O ŁO S P R A W IC Y

G D A Ń S K , 7. 7. N a w ią zu ją c  do 
og łoszo n ego  w  „ I .K .C ."  p ro tes tu  
po lsk ie j lu dności W . M . G dańska 
p rzec iw k o  ok reś len iu  je j  p rzez 
G re isera , ja k o  ludności obcej, 
„D a n z ig e r  N a tion a l Z e itu n g " , r e ­
p re zen tu ją ca  p og ląd y  o p o zy c ji 
p ra w ic o w e j, s tw ie rd za , że 
ność po lska  W o ln e g o  M ias ta , 
s p e łn ia ją ca  sw e ob ow ią zk i w  s to ­
sunku do W o ln eg o  M ia s ta  lo ja l ­
n ie, p ow in n a  k o rzy s ta ć  z p e łn ego  
rów n ou p ra w n ien ia  i z p e lm  m o­
ż liw o ś c i n a ro d o w ego  i ku ltu ra l 
nego ro zw o ju .

T e n  g ło s  o rgan u  p a r t j i  nie- 
m iecko-n aroaow 'e j ś w ia d c zy  o g łę  
bokich p rzeob ra żen ia ch , ja k ie  za ­
sz ły  w  stosunku do P o lsk i.

go  b iijra  o ra z  p rz e z  g ron o  p o l­
skich d z ien ik a rzy
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Z M IA N Y

G u A Ń S K , 7. 7 N a d ra d ea  S e­
natu E xn er , p e łn ią cy  obow iązk i 
d e lega ta  gd a ń sk iego  p rzy  ad m i­
n is tra c ji po lsk ich  ko le i na te r e ­
n ie W o ln e g o  M ia s ta , opuścił sw e 
s tan ow isko, k tó re  m a ob ją ć  ra d ­
ca senatu  B u ettn er.

N IE Z A P O W IE D Z IA N A  W IZ Y T A

G D A Ń S K , 7. 7. P ra sa  gdańska 
donosi o p rzy jezd n ie  w  czw artek , 
dn ia  9 bm. do G dańska n iem iec ­
k iego  statku  szK oln egc  „D eu tsch - 
la n d ". N a le ż y  zazn aczyć , że w i­
zy ta  ta  n ie  b y ła  w o g ó ie  p rzed tem  
zap ow ied z ian a .

S .  p .  I z e r s k i
Sprawcą katastrefy pod GiiNowami
W  zw ią zku  z  w yk o le jen iem  s ię  w y  ro zw in ą ł n ied ozw o lo n ą  szyb' 

p oc ią gu  p ośp ieszn ego  w  dniu 1
lip ca  r. b. na st. G u łto w y  pod 
Pozn an iem , m in is te rs tw o  kom u­
n ik a c ji po p rzep row a d zen iu  do­
ch odzen ia  i s zczegó łów  em  zbada­
n iu  m ie js ca  k a ta s tr o fy  p od a je  do 
w iad om ośc i, co n a s tęp u je .

W inę wypadku ponosi m aszyni 
sta Franciszek Morski, który przy 
wjeździe na tor boczny st. Guito-

kość.
W  następstwie wypadku ma­

szynista Morski poniósł śmierć 
na m iejscu, urzędnik pocztowy 
Górecki W incenty zm arł wskutek 
odniesionych ran, ponaato dozna 
ło obrażeń 5-ciu pracowników  
kolejowych, 2 -eh pracowników z 
obsługi wagonu lestauracyjnego  
oraz 5-ciu podróżnych.

Zalftia w Chrzanowie
przea sąoem krakow skim

K R A K Ó W , 8, 7. P rz ed  Sądem  
O k ręgow ym  karn ym  w  K ra k o w ie  
ro zp oczą ł s ię  p roces  p rzec iw k o  
12 oskarżan ym  o k rw a w e  za jś c ia  
w  dniu  28 k w ie tn ia  b. r. w  C hrza  
n ow ie . R o zp ra w ie  p rzew o d n ic zy

w ic ep re ze s  Sądu O k ręgow ego  dr. 
N o w o s ie lsk i, o sk arża  p rok u ra to r  
dr. O jrza n o w sk i.

P o  od czy tan iu  aktu  oskarżen ia  
tryb u n a ł p rz y s tą p ił do p rzes łu ­
ch iw a n ia  oskarżon ych , k tó r zy  do 
w in y  s ię  n ie  p rzyzn a ją .

Interwencje Parylewlczowej
Przynosił/ je] znaczne zyski

Pośrednikam i feyii: Fe^d, Noiiender i F le jschenm a

P O W R Ó T  P . L E S T E R A

G D A Ń S K , 7.7. D z iś  popołudn iu  
p rzyb y ł do Gdańska z T c z e w a  
W ysok i K om  sarz L ig i  N a ro d ów , 
p. L e s te r , o c zek iw a n y  na dw orcu  
p rzez  m ałżonkę, u rzęd n ik ów  swe-

U rzęd o w o  k om u n ik u ją :
D n ia  6 lip ca  b, r. sp raw a  W a n ­

dy  P a r y le w ic zo w e j i in n ych  p rz e ­
kazan a zos ta ła  sędziem u  śledcze- 

lud- lTlu a P e lacy jn em u  do sp raw  szcze ­
g ó ln e j w a g i w  K ra k o w ie  st. K o -  
ru s iew ic zo w i. W  zw ią zk u  z  tem  
n astąp iło  p rzek a za n ie  akt sp ra w y  
p rz e z  p ro k u ra to ra  S. O. w  T a rn o ­
w ie  F .  L e w ic k ie g o .

Jak  w yk aza ło  d och od zen ie  p ro - 
L u ra to rs id e , W a n d a  P a ry le w ic zo -  
w a , żona  b. p rezesa  Sądu A p e la ­
c y jn e g o  w  K ra k o w ie , w y k o rzy s tu ­
ją c  pos iadan e  stosunk i i  zn a jo ­
m ości, od d łu ższego  czasu  za jm o ­
w a ła  s ię  n a jro zm a its zem i in te r ­
w en c ja m i, c z e rp ią c  stąd  d la  s ie ­
b ie  zn aczn e  zysk i. B y ły  to sp ra ­
w y  aw an sów  i p rz en ie s ień  sę­
d z iów , sp ra w y  nom in ac ji nota- 
r ju s zy , w y ra b ia n ie  k on cesy j m o­
n opo lów , p ośred n iczen ie  w  sprze-

W ic a d y r e k lo r  Z .  U . S.
4-a stfzatzm i

przez zredukow anego urzędnika
W c z o ra j około g o d z in y  14 40 p rzew ió z ł go  w  s tan ie  b ezn ad z ie j-

w ych od z if, po skoaczon em  urzę- nym  do szp ita la  im . P iłsu dsk ie-
dow an iu , z  gm ach u  Z ak ładu  U- go.
b ezp ieczeń  S po łeczn ych  (C z e r ­
n iakow ska  N r .  221 ), w ic e  -  dy­
rek to r  te j  in s ty tu c ji W ik to r  G o­
s iew sk i. G dy  G os iew sk i zb l.ża ł 
s ię  do au ta  z za  w ę g ła  gm achu 
p od b ieg ł doń ja k iś  osobn ik , k tó ry  
odda ł w  je g o  k ierun ku  aw a  s trza  
ły  rew o lw e ro w e .

T ra f io n y  obom a s trza łam i G o­
s iew sk i o d w ró c ił s ię  i za czą ł u- 
c iekać. za m ie rza ją c  ok ryć  s ię  w  
gm achu. W ó w cza s  osobn ik  odda ł 
trze c i s trza ł, t r a f ia ją c  G os iew ­
sk iego  w  ty ł g ło w y . D y r. G os iew ­
ski za ch w ia ł s ię  i runął n ie p rzy ­
tom ny na ziem ię .

P o  s trza łach , zab ó jca  od rzu c ił 
r e w o lw e r  i s ta ł spoko jn ie , n ie  
p rób u jąc  uciekać. C iężko  rann e­
go p rzen ies ion o  do ho lu  gm achu 
Z. U . S.-u, i w ezw a n o  p o g o to w ie  
la tu n k ow e . W  m ięd zy c za s ie  tra m ­
w a jem  w  dół K s ią ż ę c e j je ch a ł 
w y w ia d o w ca  b ry g a d y  ś led c ze j i 
p o lic ja n t m u ndu row y, k tó rzy  w y  
skoczy li i zab ó jcę , k tó ry  n ie  s ta ­
w ia ł żadn ego  oporu , a re sz to w a li.

Z ab ó jcę  p rz ew ie z io n o  tak sów ­
ką do U rzędu  Ś led czego  i osad zo ­
no w  odosobn ion e j c e li, g d z ie  o- 
czck u je  na p rzes łu ch a n ie  r r z e z  0 -  
k rę go w ego  S ęd z ie go  Ś led czego  p. 
C zes la w a  S zw ed o w sk iego . Z a b ó j­
cą je s t  A le k s y  S zym ik , zam iesz­
ka ły  w  Sosn ow cu  (A l .  3 -go M a ­
ja  N r . 1 ). P od a ł on. że  zam achu 
na d yr . G o s iew sk iego  dokonał z 
zem sty.

S zym ik  by ł u rzędn ik iem  Z. U. 
S-u w  Sosnow cu  i zosta ł zredu ko­
w an y , w  czas ie  gd y  w ic ed y rek to r

S ł o n e c z n i e
F rz e lo tn e  deszcze

W  całej Polsce utrzym ywała się 
w z o ra j pogoda słoneczna o niew,Ol­
kiem zachmurzeniu nieba. Tempera­
tura o godz. 14-ej wynosiła 18 na 
Hali Gąsienicowej, 22 w Gdyni, 24 w 
Tarnopolu, 25 w  Poznani i, Lv owie, 
Białymstoku, 2ć w  W ilnie, Zakopa­
nem, Brześciu r>. Bugiem 27 w  P iń ­
sku, 28 w  Lublinie, Bydgoszczy, 29 
w  Łodzi, Krakow ie, Kielcach, Dębli­
nie, 30 w  Cieszynie, h 31 w  Toru liu. 

P rognoza: naogół jeszcze pogoda 
P r z y b y ły  le k a rz  p o g o to w ia  słoneczna o zachmurzeniu umiaiko- 

s tw ie rd z ił u G o s iew sk iego  c ię żk ie  * m ejscami jedrmk przelotne
 __ i-,..,,, „ir,,,,.. i deszcze i burze, umiarkowane wia-

8 >, le w e g o  D y  zachodnie i  poiudni >w o .  zacho-
barku i oko licy , i po opatru n ku  dr ie.

G os iew sk i, b y ł d yrek to rem  Z. U . 
S u w  Sosnow cu . W in ę  red u k c ji 
p rz yp isu je  S zym ik  G osiew sk iem u . 
Z a b ó jca  zach ow u je  s ię  ca łk o w ic ie  
spoko jn ie  i nie zd rad za  żadn ych  
oznak  zd en erw ow a n ia .

D y r. G os iew sk i m im o e n e rg ic z ­
nych  za b iegó w  lek arsk ich  zm arł.

d ą ży  S k arb ow i P a ń s tw a  o b jek ló w  
p rzem ys ło w ych , w y ra b ia n ie  ob y ­
w a te ls tw a , pozw o leń  na fo to g r a ­
fow a n ie , in te rw e n c je , w  sp raw ach  
u łaskaw ień  i t. d. —  d z ia ła ła  Pa- 
ry le w ic zo w a  p rzy  pom ocy  pośrc 
dników , —  pom ięd zy  k tórem ; g łó ­
w ną ro lę  ubok M a u rycego  F e ld a  
i J o z e fa  M o ilen d ra  o d g ry w a ła  
n ie ja k a  H e len a  F ie js c h e ro w a  z 
T a rn o w a . Za  ich  to  p ośred n ic ­
tw em  zg ła s za j] s ię  do P a r y le w i­
c zo w e j in teresan c i, p rzez  ich  rę 
ce p rzech od z iły  p ien iąd ze .

W sk u tek  w y k ry c ia  p o w yżs ze j a-

podan ie  c p rz en ie s ien ie  go  w  stan 
spoczynku .

Jak  w yn ik a  z d o ty ch czasow ego  
p rzeb iegu  dochudzen ia  P a ry le w i-  
czow a  d z ia ła ła  w  ta jem n icy  p rz -d  
mężom ,

O becn ie  ś led z tw o  skon cen tro ­
w an e w  rękach  sęd z iego  S t. K o - 
ru s iew icza  sp raw dza  n a grom a­

dzon y  m a te r ja l d ow od ow y  ce lem  
w yc ze rp u ją c e g o  i b e zw zg lęd n ego  
u sta len ia  w sze lk ich  ok o liczn ośc i 
sp raw y . '

W szy s tk ie  osoby p o d e jr z m e  
p rz eb y w a ją  w  w ię z ien iu  śledczem

fe r y  b. p rezes  P a r y le w ic z  w n ió s ł j w  T a rn o w ie .

Ś m i e r ć  C z i c z e r i n a
pierwszego komisarza spr. zagrań. Sowietów
M O S K W A , 8. 7. A g e n c ja  T ass  zd ro w ia  C z ic ze r in a  zn aczn ie  s ię  

d on os i: D z iś  zm arł w  M osk w ie  p o go rs zy ł. W c zo ra j n a stąp ił w y - 
po d łu g ie j i c ię żk ie j ch orob ie , w  lew  k rw i w  m ózgu , p rzyc zem  cho 
w ieku  la t  64, b. k om isa rz lu d o w y  rY s tra c ił p rzy tom n ość  i zm arł

n ie  od zysk u jąc  św iadom ośc i.

Śmierć pilota
w  i ia ta s f r c f  ie s a m o lo to w e j

sp r za g r . J e rz y  C z ic ze r in .

B iu le ty n  lek a rsk i o śm ierc i 
C ziezeri na g ło s i, że  C z ic ze r in  w  
r. 1925 zap ad ł na cu k rzycę . W 
re zu lta c ie  in fe k e y j,  k tó re  do lą -

( żyły s ię  w  r. 1928, ro zp oczę ło  | W c zo ra j, 0 god z  12.10, na polu  
s ię  p o ra żen ie  n erw ów , p rzyc zem  L u b eck iego , pod R aszyn , m  spad ł 
je d n a  zesn ie  p oczyn ił postępy | s ; ,n x Io t  w o jsk o w y  1 pułku lo tn i- 
p roces  sk le ro ty c zn y  a r te ry j i I czego , p ilo to w a n y  p rz e z  k ap ra la  
m ięśn ia  sercow ego , W  la ta ch  p ilo ta  Sa laka. S am o lo t zosta ł do- 
1926 —  1929 C z ic ze r in  le c z y ł s ię  1 szczę tn ie  ro zb ity , p i lo t  p on iós ł 
za g ra n icą  zas po p o w ro c ie  do j śm ierć  na m ie jscu . N a  m ie js ce  ka
M oskw y r. 1930 zo s ta ł od d an y  
pod s ta łą  op iek ę  lekarską . P o ­
czą w szy  od s ty czn ia  b. r. stan

tu s tro fy  w y je ch a ła  sp ec ja ln a  ko­
m is ja , k tóra  zbada p rzyc zyn y  ka­
ta s tro fy .

G z y  m o ż l i w y  f e s t
Fowrtt Witosa oa -Kraju?

Katowicka „P olon ia" donosi:
„W  kołach politycznych mówi 

się nadal o politycznych skutkach 
imponującej m anifestacji w Nowo 
sieleach. Utrzym uje się przekona­
nie, że całkowite zignorowanie 
przedstawionych gen. Rydzowi- 
Śmigłemu żądań ludowców jest 
nieprawdopodobne.

Sp raw ą pilną, a bardzo skompli 
kowaną jest zagadnienie powrotu 
Wincentego W itosa. Uchodzi za 
pewne, że skoro zeszłoroczna am­
nestia nie objęła emigrantów, to 
eberme nie będzie żadnej dodat­
kowej amnestji dla kilku osób 
Możliwe jest natommst inne w yj­
ście. Oto cofnięte m ogłyby być U

&ty goń cze  p rz e c iw  W . W ito s o w i i 
je g o  tow arzyszom  W y ro k  obow ią  
zyw a łb y  nada l, n a tom iast żaden  
p o lic ja n t  n ie  śp ieszy łb y  się  z are 
sztow an iem  p rezesa  S tr. L u d o w e ­
go. W a r to  tu p rzyp om n ieć , że p, 
P ra g e r , k tó ry  w ró c ił  z zag ran icy , 
t i e  zo sta ł odrazu  a resz tow a n y  an i 
n ie  z g ło s ił  sie od razu  do w ię z ie ­
nia. Jes t rzeczą  w ład z  sądow ych  
w ezw a ć  skazan ego do ods ied zen ia  
kary.

S p raw a  p. W ito s a  p rzed s taw ia  
się o ty le  in a cze j, że  ze  w zg lęd u  
na n a s tro je  ch lopow  kon ieczn e 
je s t  s tw o rzen ie  s y tu a c ji ja sn e j. 
Mówi s ię  w ię c . że  je s zc ze  p rzed  
pow ro tem  p. W ito s a  m in. G rabów

ski o św ia d czy łb y  w  w-yw-iadzie z 
p rzed s ta w ic ie lem  „ I s k r y "  lub 
P A T -a ,  że  w yk on a n ie  w yroku  co 
do W . W ito s a  zostan ie  od łożone 
na p ó łto ra  roku lub dw a la ta . 
K ro k  tak i m ia łby  b yć  u zasadn io ­
ny ju ż to  zas łu gam i W . W ito s a  w  
r. 1920 (w k ró tc e  p rzyp a d a  ro c zn i­
ca u tw orzen ia  rządu  obron y  naro­
d ow e j pod je g o  p rz ew o d n ic tw em ), 
w zg lę d n ie  ch ęc ią  u m ożliw ien ia  
mu „zm a za n ia  now-ą d z ia ła ln ośc ią  
w in , k ió re  zo s ta ły  osądzone w  p ro 
cesie  b rzesk im ".

P o g ło sk i te g o  rod za ju  n a le ży  o- 
c zyw iś c ie  p rzy jm o w a ć  z n a jw ięk ­
sza os tro żn ośc ią ".
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Pod znakiem oszczędności
I n s t r u k c j a  m i n i s t r a  s k a r b u  

w spraw ie gospodarki budżetowej w  r. 1837-8
W ic e p re m je r  i m in is te r  skarbu, 

p. K w ia tk o w sk i, p od p isa ł in s tru k ­
c ję  do w szys tk ich  u rzęd ów  i 
p rz ed s ięb io rs tw  p a ń s tw o w ych  w  
sp ra w ie  n o w ych  p lan ó w  gospo­
dark i n u dżctow e j, w  zw iązku  z u- 
k ładan iem  p re lim in a rzy  b u d że to ­
w ych  n a  rok  1937/38. In s tru k c ja  
ta  podk reś la  w  czo low em  m ie jscu  
że ce lem  ogó ln ym , k t^ re  m a ją  
m ieć  na oku w s zy s tk ie  u rzędy  
pań stw ow e, je s t  d e cy z ja  rządu  
b ezw zg lęd n ego  u trzym a n ia  ca łko­
w ite j r ó w n o w a g i b u d że tow ej.

W y d a tk i w  p rzys z ły m  bu dżec ie  
m a ją  b yć  n iższo, n iż  w  bu dżec ie  
tego roczn ym , r r z y c z e m , w yd a tk i 
js o b o w e  c o n a jm n ie j o 5 proc., w

in n ych  zaś g ru p ach  b u dżetow ych  
o 10 proc . R edu kc ja  w yd a tk ó w  o- 
sobow ych  o s ią g n ię ta  m a Dyi p rzez 
zm n ie js zen ie  e ta tów , p rz y  zach o­
w an iu  ob ecn ie  ob o w ią zu ją cych  
norm  u posażen iow ych .

Jako w yd a tk i n a d zw ycza jn e  
trak tow an e  b ędą  w sze lk ie  w y d a t­
ki na in w es ty c je  p o w y że j 10G.OCO 
z'r. K r e d y ty  na za s iłk i i n a g i ody 
n ie  m ogą  p rzek raczać  1 proc p iać  
P r z y  w s ta w ia n iu  do bu dżetów  
su b w en ey j w ys zc ze gó ln io n e  m a ją  
być  w  sposóo dok ładny ich  cha­
rak ter, o ra z  rod za j in s ty tu cy j 
k tó re  z su bw en ey j będą  k orzy ­
stać. S zczegó ło w o  zbadane będą 
ró w n ież  w yd a tk i na środk i loko-

Odznaczenie miasta Mielca
k tó re  d o s ta rc z y ło  n a ]w ię c e j c h ło p ó w -o c h o tn ik ó w  

na o b ro n ę  L w o w a
W  niedzielę 5 lipca Mielec miasto 

powiatowe na terenie Małopolski za­
chodniej obchodziło wspaniałą uroczy 
stość odznaczenia m iejscowego Sc ko­
ła  K rzyżem  Małopolskicłi Oddziałów 
A rm ji Ochotniczej. M iasto i jego  
gniazdo sokole - m iało być z czego 
damne, gdyż i  odznaczenie było w y ­
jątkowe, ale i w  pełni zasłużone. Ża­
den powiat nie może się poszcycić 
tak w ielką liczbą cchotniKow, k tó jzy  
pośpieszyli na wezwanie Rady obro­
ny Państwa i rząau jeaności narodo­
wej, ja ł właśnie Mieiec, sicąd tych 
ochotników wyszło przeszło 500. Nad 
to, co specjalnie znamienne, ze echo­
wi i kam’ tymi byli przeważnie chłopi 
: że większość z nich podążyło do 
Lw ow a do Małopolskich Oddziałów 
A rm ji Ochotniczej. Spośród ówcze­
snych ochotników około 100 wzięło 
udział w  niedzielnej m anifestacji —  
wielu t.ie m ogło przyjechać spowo­
du braku środków na podróż, a bar­
dzo znaczna część już nie żyje.

Żniwo śmierci było obfite dla ocho­
tników - chłopów mieleckich już w  r.
1920. Stanowiąc 4-tą kompanje 110 
pułku v ’ okresie zmagań nad W isłą 
odpierała pod Lwowem  nawałę Eu- 
diennego. Zachęcano ich pozbaw.o- 
nych mundurów, pożyw ienia i  amu­
nicji do przedłużenia oporu z godzi 
ny na godzinę, bo przecież każda 
chw;la stąd uzysKana opóźniała po 
jaw ien ie się budiennego na póino- .

cnym teatrze walk, a to stanowiło 
o zwycięstw ie lub klęsce. Ochotnicy 
mieleccy stiełniali swe zadanie do 
końca aż kompanja ich została oto­
czona i wzięta do niewoli. Część zo 
stała m iejsca porąbana szablami, 
gdy jednak spostrzeżono, że tc głów 
nie chłopi, rozpoczęto agitację za- na 
kłonieniem ich do wstąp;enia w  sze­
reg i oddziałów komun1'stycznych.

Ponieważ nie pom agały namowy, 
chwycono się g ró Ź D , tortur, głodze­
nia. N ietylko iednak nie złamano 
chłopow i mieszczan mieleckich, lecz 
co -więcej: uciekali oni jeden za flru 
g im  z obozów jeńców i przedzierali 
się przez setki kilom etrów do Polski. 
Oczywiście straty musiały być w ie l­
kie: ponad jedna trzecia ochotników 
mieleckich nie wróciła do domu.

Lldekorowanie gmachu „Sokoła" 
m ieleckiego, czego dokonał prezes 
Kapitu ły Małopolskich Oddziałów 
Arm ji Ochotniczej w otoczeniu człon 
ków Kapituły dr. Czesław W ęgrz* 
nowski, stało sie piękną nagrodą dla 
Mielca i powiatu mieleckiego, za 
dzielność ich bohaterskich obywateli, 
l o  też w  uroczystości pod przewod­
nictwem prezesa m iejscowego Scko- 
ła p. Kazany, k tóry  jest równocze­
śnie burmistrzem M ielca zjednoczyli 
się sokoli z całego okręgu, włościa­
nie i mieszczanie oraz przedstaw i­
ciele wojska-

W .

(Zn iżka cen benzyny
narazie o 2 gr. na litrze

W o b ec  o b n izen :a op ła t od 
nńe.jsc pod  s ta c je  b en zyn ow e (o b ­
n iżka  w yn o s i 2 g ro sze  od  lit r a  
sp rzed a n e j b e n z y n y ),  w  ko lach  fa  
ch ow ych  sp o d z iew a ją  się , że  obn iż 
ka ta  n ie  b ęd z ie  za in kasow an a  
p rzez  p rod u cen tów , le c z  spow odu  
je  od p ow ied n re  ob n iżen ie  ceny 
b en zyn y . P o za tem  chodz i o obni 
żen ie  je s zc ze  n a stęp u ją cych  skład 
r.ików  cen y  b en zyn y , a m ianow  i- 
c ie :  t a r y fy  k o le j, na p rzew óz  b en ­
zyn y , c zęśc io w e  ob n iżen ie  op ła t na 
P a ń s tw o w y  fu n du sz d ro go w y  i po

datku  konsum ej jn ego  i da lsze  ob ­
n iżen ie  op ła t m ie jsk ich .

O i le  do te g o  d o jd z ie  je s zc ze  
zredu ko w an ie  cen p rz e z  p roću cen  
tów , n a stą p iła b y  p ow a żn a  ob n iż ­
ka cen y  ben zyn y , co je d y n ie  m o­
g ło b y  pennąć n aprzód  sp raw ę  m o­
to ry za c ji k ra ju , g d y ż  w  eksp loata  
c ji  tak sów ek  cena ben zyn y  s tan o­
w i oitoło 35 p roc  o gó ln ych  w yd a t 
ków , o ile  zaś ch odz i o w o zy  p ry ­
w atne, stosunek je s t  n ie ty lk o  ta ­
ki sam, a le  n ie jed n o k ro tn ie  je s z ­
cze w yżs zy .

g3®leiici? s e lm © w i
z w ś s d z ć jją  P o m o rz a

TO R U Ń , 7. 7. Na zaproszenie Po­
morskiego Towarzystwa Rolniczego 
w  dniu 7 lipca b. r. przybyli do To­
runia po3łowie i senatorowie koła rol­
ników Sejmu i Senatu w  liczbie Około 
50 osób.

Obrady toczyły się w Dworze Ar­
tusa w obecności w ojew ody Kirtikli- 
sa oraz przedstawicieli wojska, du­
chowieństwa i powiatowych kół roini- 
c-ych. Na wstępie prezes P. T . R. p

Czarliński powitał przybyłych, pod­
kreślając, że zaproszono koło rolni­
ków Se|mu i Senatu, aby przedstawię 
im całOKSzialt pomorskich zagadnień 
rolniczych.

Po obradach w Toruniu i po śnia­
daniu, posłowie i senatorowie ua-iii 
się samochodami do Chojnic, zw ie­
dzając gospodarstwa roine większe i 
osadnicze.

K u p c y  z s g f o i e n i
d a c h u  n a d  g ło w ą

Grudn owy dekret Prezydenta R. P 
no\velizujący ustawę o ochronie loka 
torów, upoważn i

w  Naczelnej Radzie Zrzeszeń Kupiec- 
twa Rolskita*, wystąpiły do premiera 

właścicieli domow { gen. Sławoj - Skladkowskiego i yice-

do zmiany warunków najmu
handlowych i rzemieślniczych z dniem 
1 października r. b. Przep.sy dekretu 
zostaty wykorzystane w  crlej pełm 
nrzez właścicieli nieruchomości, Któ­
rzy przed dniem 1 lipca r. b. masowo 
wym ówili lokale kapcom i rzemitsl

n:1>nm.
Groza utracenia warsztatów pracy 

wprowadziła W Sfery kupieckie »- 
niepokojenie, co ni“  sprzyja normftl 
nej pracy handlu. P  iczymone jeszcze 
ra  początku roku bieżącego w ) stąp.e- 
n _ organizacyj kupGckich u wla Iz 
nie doczekały się odpowiedzi, istat- 
nio organizacje kupieckie

lokali' premjera Kwiatkowskiego, żądając

zrzeszone

Zmiany w sądownie wie
P ro k u ra to r  Sądu N a jw y żs z e g o  

01g»erd  K r y  czyń  ski w  dniu 2 l ip ­
ca b. r. ob ją t k ie ro w n ic tw o  nadzo­
ru  p ro k u ra to rsk iego  p rzy  rnini- 

a t iz e  S p ra w ied liw o śc i J

m ocji w  p ostac i sam ochodów  
osobow ych .

D o tego roczn ych  p ro je k tó w  du- 
d że tow ych  do łączone m a ją  b y ć  ze­
s ta w ien ia  w yd a tk ów , k tó re  m ogą  
o żyw czo  o d d z ia ła ć  na ży c ie  go­
spodarcze  k ra ju . P r o je k ty  p re li­
m in a rzy  b u d że tow ych  m a ją  być 
p rzed s taw ion e  w ład zom  n a cze l­
nym  n a jd a le j do dnia 1 s ie rp n ia  
r. b.

Wyrazy wi iziecznośc j włoskkj
za zniesienie sankcyj przez Polskę

R Z Y M , 7 7. W  zw iązKU  ze zn ie ­
s ien iem  san kcy j p rzez  rząd po lsk i, 
am basador R . P . p r z y  K w ir y n a łe  
W ysock i o trzym a ł s ze re g  lis tó w  
i depesz od in s ty tu cy j i osób p ry . 
w atn ych , w  k tó ry ch  w yra żon a  
ies t raduść i w d z ię c zn o ść  społe­
czeństw a w ło sk ie go  spow odu  p rzy  
ja c ie łsk ie g c  ges tu  za p rz y ja źn io ­
n ego  k ra ju .

M  in. p rezes  izny h a n d low e j w  
Bari, k om an dor F e r o r e l l i ,  w y ra ­
ża ją c  radość  cz łon ków  izb y  spo-

Kląska szalonych ur a t e
niszczy zachodnie stany A m eryki

N O W Y  J O R K , 7.7. S za lon e  u- 
pały, p a n u ją ce  w  za ch od n ie j czę ­
ści S tan ów  Z jed n oczon ych  spow o­
d o w a ły  ż y w io ło w ą  k lęskę posu ­
chy. N a  ca łym  tym  obszarze  k ra ­
ju , aż po zach od n ie  K en tu ck y  
tem p era tu ra  dochodzi do 50 s to­
pn i C els Żn iw a w  S tanach  M in ­
nesota  i D pkcta  n a leży  u w a żać  za 
s tracon e. D o tych cza so w e  szkody 
w y w o ła n e  p rzez  u pa ły  o c en ia ją  
na sum ę 300 m iljo n ó w  do i. W  
w ie lu  m ias tach  top i s ię  skutk iem  
g o rą ca  a s fa lt  na u licach .

W  p ó łn ocn e j c zęśc i stanu D a ­
kota  p ad ły  o f ia r ą  u pa łów  ca łe  
stada  byd ła . 200.1)00 rod z in  f a r ­
m erów  je s t  w  n ęd zy  i p o trzeb u je  
n a tych m ia s to w e j pom ocy.

P re zy d e n t R ooaeve lt, po p o w ro ­
c ie  z W ir g in j i  do W a szyn gton u , 
s tan ą ł o sob iśc ie  na c ze le  a k c ji, 
m a ją c e j n ieść  pom oc fa rm c rom  w

zach od n ie j c zęśc i k ra ju . P r z e w o ­
d n ic zą cy  zw ią zk u  fa rm e ró w , k tó ­
r y  w  la ta ch  1932/33 b y ł o r g a n i­
za torem  w ie lk ich  s tra jk ó w , w y s ła ł 
do p ie z .  R o o s e v e lla  d epeszę, w  
k tó re j żąd a  n a tych m ia s to w ego  za­
p rzes ta n ia  o g ra n ic za n ia  za s ie ­
w ów , g d y ż  na za ch od z ie  S tan ów  
Z jed n oczon ych  zaznacza  s ię  ju ż  
bardzo  s iln y  wz-rost cen a rtyku łów  
żyw n o śc io w ych . Z w yżka  ta  n astą ­
p iła  p rzed ew szys tk iem  w  cenach  
p szen icy  i ży ta .

C H IC A G O , 7. 7 W  C h icago  w  
c iągu  o s ta tn ich  24-ch god z in  
zm arły  23 osoby w sku tek  p o ra że ­
nia s łon eczn ego .

N O W Y  J O R K , 8.7. W c zo ra j 
w sku tek  u p a łów  pon ios ło  śm ierć 
50 osób. P re zy d e n t R o o se v e łt  p rzy  
ob ieca ł pom oc fin a n so w ą  170 tys. 
rod z in  w  oko licacn , d o tk n ię tych  
k lęską  suszy.

w odu  zn ies ien ia  san kcy j, s tw ie r ­
dza, ż e  w zn o w ien ie  s tosun ków  go ­
spodarczych  u św ięca  pon ow n ie  
głęboką  tra d y c y jn ą  p rz y ja ź ń  m ię ­
d zy  P o lsk ą  a W ło ch am i. P re zes  
zw ią zku  och o tn ik ó w  w o jen n ych , 
poseł C ose łsch i, w  d łu g im  i se r­
decznym  liś c ie  sk łada  h o łd  R z e ­
c zyp o sp o lite j za  ten  dow ód  p rz y ­
ja źn i s tw ie rd zo n y  śm ia łym  i p ię ­
knym  czynem . Gen. C ose łsch i w  
im ien iu  zrzeszon ych  och otn ików  
s tw ie rd za , że  n aród  w łosk i z ro ­
zu m ia ł i o c en ił n a le życ ie  m oca r­
s tw ow y  ges t, p e łen  zn aczen ia  m o­
ra ln ego , g es t —  za s łu gu ją cy  na 
p ra w d z iw ą  p rz y ja c ie ls k ą  w d z ię c z ­
ność. R ó w n ie ż  ra d a  zw ią zk ów  w  
R zym ie  zw ró c iła  s ię  do am basa­
dora  R z p lite j  z p od z ięk ow an iem  
za  d ecy z ję  rządu  p o lsk iego , s ta ­
w ia ją cą  P o lsk ę  na c ze le  państw , 
zn oszących  san kc je , i z p rośbą  o

z ło żen ie  hołdu  Pan u  P re zy d en to ­
w i R . P . w  im ien iu  zw ią zk ów

N iem n ie j serdeczn ym  je s t  lis t, 
p rzes łan y  p rzez  zas łu żon ego  p ro ­
fe s o ra  P io tra  O rs i ‘ego , p rezesa  
to w a rzys tw a  ku ltu ra ln ego  im. 
F ra n c iszk a  N u lło  w  W e n ec ji i se­
natora." S en a to r O rs i s tw ie rd za , 
że P o lsk a  a a ła  dow ód  zrozu m ie­
n ia  ducha narodu  w łosk iego , zy ­
sku jąc sob ie  w d z ię c zn y  i se rd ecz­
ny  ap lau z ca łego  narodu  w ło sk ie ­
go. T o w a rzy s tw o  im . F ra n c iszk a  
N u lło  p od e jm ie  z zapa łem  p ra cę  
nad K rzew ien iem  w za jem n ego  z ro ­
zu m ien ia  i pozn an ia , p o d w a ja ją c  
do tych czasow e  w y s iłk i.

T en  sam ton  w d z ię c zn o śc i i na­
le ż y te j o cen y  aKtu rzą a u  p o lsk ie ­
go o ż y w ia  i p ozos ta łe  lis ty  i depe­
sze, o trzym an e  p rzez  am basadora 
R z p lite j p rzy  K w iry n a łe .

Aresztowanie p o łg am y
na ro tn fach  rolnych w  Małopofsce

Polacy pod biegunem
sami bedćt ciągnąć sanie

Z IE M IA  Z A G H O D N J A  (S p its ­
b e rg e n ),  8.7. C z łon k ow ie  p o lsk ie j 
ek sp ed yc ji p o la rn e j dr. K o n s ta n ­
ty  Jodko - N a rk ie w ic z ,  inż. S te fa n  
E e rn a d z id e w ic z  i St. S ied leck i 
d o ta r li ju ż  do Z iem i Z ach od n ie j 
(n a jw ię k s za  w ysp a  a rch ip e la gu  
S p its b e rg e n ). S ta tk ow i w io zą c e ­
mu polsk ich  p od różn ików  dzięty; 
pom yśln ym  w aru n kom  lodow ym  
udało s ię  w p łyn ą ć  do zatok i H orn  
Sund, c z łon k o w ie  w y p ra w y  łod z ią  
d o ta r li do b rzegu , za b ie ra ją c  eKwi 
punek a lp in is ty c zn y , n a rc ia rsk i 
nau kow y oraz żyw n o ść  na m ie ­
siąc.

P rz e z  m ies iąc  n ie  o trzym am y

cd w a żn ych  podróżn ikach , g d y ż  bę 
dą on i w  d rodze  na północ, o d c ię ­
ci od św ia ta  c y w iliz o w a n e g o  Jak  
w iadom o, ca ły  b a g a ż  cz łon kow ie  
w y p ra w y  c ią gn ą ć  będą  na san iach  
sam i, g d y ż  ze  w zg lęd u  na oszczęd  
ność, n ie  z a b ie ra ją  psów .

Z a  3 —  4 ty go d n ie  eksp ed yc ja  
d o trze ć  p o w in n a  do E is f jo rd u 1 

F jo rd u  L o d o w e g o ),  g d z ie  od św ie  
ży s w o je  zapasy  żyw n o śc i p rzed  
w yru szen iem  w  dalszą d ro gę  na 
północ. W  E is f jo rd z ie  o czek iw ać  
b ęd z ie  na człon ków  w y p ra w y  inż. 
C zes ła w  C en tk iew icz , k tó ry  baw i 
ob ecn ie  na W y sp ie  N ie d ź w ie d z ie j 
i s p ec ja ln ie  uda s ię do E is fjo rd u . 
aby spotkać naszą ek sp ed yc ję  i

żadn ych  w iad om ośc i o naszych  s łu żyć  je j  ew en tu a ln ą  pom ocą.

fH a rc s rz e  PoBsh I
serdecznie w itan i w tiowym  Jorku

N O W Y  J O R K , 7. 7. P r z y b y ła  tu 
na „P iłs u d s k im " d ru żyn a  Z w ią z ­
ku H a rc e rs tw a  P o lsk ie go . W  p o r­
c ie  p o w ita li h a rc e rz y  d e legac i 
„B oyscou ts  o f  A m e r ic a " ,  h a rc e r ­
s tw a  p o lsk iego  w  Stanach  Z je d ­
noczon ych , S ok o ls tw a  o ra z  w ie lu  
o rg a n iza cy j po lsk ich . W iec zo rem  
od b y ła  s ię  akadem ja  w  Dom u N a ­
rodow ym .

D z iś  „B o ysco u ts  o f  A m e r ic a "  
p o d e jm o w a li h a ic e r z y  po lsk ich

szk o ły  am erykan sK ich in s tru k to ­
ró w  h a rce rsk ich , n astęp n ie  zaba­
w ią  dw a  dn i w  W a szyn g to n ie , 
skad udadzą s ię  na z lo t  skauto­
w y  do 'P ittsb u rga , a potem  ro z ­
ja d ą  s ię  po po lsk ich  obozach  h a r­
cersk ich .

P o lo n ja  am erykańska w ita  h a r ­
c e rzy  p o lsk ich  z en tu zjazm em , a 
sp o łeczeń stw o  am eryk ań sk ie  z 
w ie lk a  serdeczn ośc ią . P ra s a  po­
św ięca  w iz y c ie  h a rc e rz y  po lsk ich

śn iadan iem . Ju tro  po napozeń- w ie le  m ie jsca , w ita ją c  ich  p rzy- 
s tw ie  w  k a ted rze  h a rce rze  p o ls c y  ja zd  w  ja k n a jb a rd z ie j p rzy ja zn ym  
w y je ż d ż a ją  na 3 dn i do obozu  tonie.

Arcybiskup Rouen ustąpił
Ojciec Sw. mianował go biskupem tyt. riifylsny

zajęć a stanowiska w  tej spraw.e.
Niezależnie od tego zarząd Central­

nego Związku Detalicznego Kupiec- 
twa Chrześcijańskiego, reprezentują­
cy najbardziej d itkmęte dekretem 
grudniowym stery kup.eckie, iha od­
czynić szereg wystąpień do wiadz. 
ueleni zebrania materjalu, stwierdza­
jącego przejawiającą się chęć speku- 
lacj1 lokalami handlowemi przez Wła­
ścicieli domów, Związek w zyw a ku- 
piectwo do meldowania o wypadkach 
wymówień lokali, względnie zapowie­
dzi pudwyżki komornego.

Należy zaznaczyć, że w  wielu w y ­
padkach właściciele domów zapowie­
dzieć już podwyżkę wynosząca, do 
200%, to  oczywiście musi ujemnie 
odbić się n i interesach handlu kalku­
lacji kosztow nand'owych i admin.- 
slriicyjnych, a rem samem na intere­
sach konsumentów, gdyż nie będzie
to bez wpływu na kształtowanie się 
cen. %*--

P A  R A Ź , 7. 7. T rw a ją c y  od d łu ż­
szego  czasu  k o n flik t  m ięd zy  a r ­
cyb isku pem  R ou en  m sgr. de lla  
V il le ra b le ,  a S to lic ą  A posto lską , 
zosta ł o s ta te czn ie  z lik w id ow a n y . 
M sgr . V il le ra b le ,  k tó ry  w zb ra n ia ł 
s ię  p rzek azać  w ła d zę  a rcyb isku ­
p ią  sw em u  n astępcy , a rcyb isku ­
p o w i z  C am bra i m sgr. C hollet, 
w ys tosow a ł w  os ta tn ich  dn iach  
c ze rw ca  l is t  do p ap ieża , w  k tó ­
rym  ośw ia d czy ł g o to w ość  zg łosze ­

n ia  sw e j d ym is ji i z ło żen ia  ty tu ­
łu a rcyb isku pa .

W  tych  dn iach  m sgr. V i! le ra b le  
o trzym a ł p ism o kardyna ła  sekre­
ta rza  stanu P a c e ll i  z d on ies ie ­
n iem , że  O jc ie c  Ś w ięty , p rzych y ­
la ją c  s ię  do ż y c zen ia  a rcyb isku ­
pa, zw o ln ił go  z  za jm ow an ego  do­
ty ch czas  s tan ow iska , m ian u jąc  
g o  jed n ocześn ie  b iskupem  ty tu ­
la rn ym  M ity łen y .

Protsst ktmstrulitnra
przeciw ujawn aniu planów broni Sowietom

P A R Y Ż ,  7.7. W  zw iązku  % a la r ­
m u jącym  artyku łem  H e n n  de K e- 
r i l l is 'a ,  k tó ry  w c zo ra j na łam ach 
„E ch o  de P a r is “  p rzec iw s ta w ił 
s ię  p ro je k to w i m in is tra  lo tn ic tw a  
zakom u n ikow an ia  rządow i* sow iec  
kiemu p lanu  n o w e j a rm a tk i p rz e ­
c iw lo tn ic z e j typu  23. kon stru k tor

dzie ła , płk. B e lla n g e r , ośw ia dczy ł, 
iż  w rę czy  sw e p la n y  m in is ters tw u  
lo tn ic tw a  jed yn ie  w uw czas, gd y  o- 
trzym a  d osta teczn ą  gw a ra n c ję , że 
broń p rzez  n iego  w yn a ie ż io n a , i 
os ta tn io  udoskonalona, pozosta  
ń ie  w y łą c zn ie  w łasn o śc ią  a rm ii 

fra n cu sk ie j.

S T A N IS Ł A W Ó W , 8.7. N a  f o l ­
w arku  W ła d y p o l, w  p o w iec ie  ho- 
rodeńsk im , doszło  do za jśc ia , w y ­
w o ła n ego  p rzez  u w ija ją c y c h  s ię 
w śród  rob o tm k ow  dzienn ych  a g i­
ta to rów .

W ła ś c ic ie l fo lw a rk u  W ło d z i­
m ie rz  G asparsk i p r z y ją ł  do p ra cy  
w polu  60 rob o tn ik ów  d zien n ych  
K ied y  ro b o tn icy  n ie  s ta w ili  się 
jedn ak  w ozn aczon e j p orze , G a­
sparsk i sp ro w a d z ił inn ych  rob o t­
ników7 z sąs ied n ie j w si,

C h łop i m ie js c o w i w  lic zb ie  oko 
ło 6-ciu osób p rz yb y li tym czasem  
dc p ra cy , o c zy w iś c ie  ze znacznem  
opóźn ien iem . W e  d w orze  o św ia d ­
czono im jednak , że n ie  będą p ra ­
cow a li, p on iew a ż  n ie  p rz yb y li na

czas. Z eb ran i ch łop i p rz y b ra li ’ 
w ó w czas  g ro źn ą  p os ta w ę  w obec 
dw oru , o d g ra ża ją c  s ię  kosam i i ło 
patam i, że  d w ó r  zd em o lu ją , a spot 
kaw szy na ob e jśc iu  dw orsk iem  cór 
kę w ła ś c ic ie la  fo lw a rk u  Ire n ę  Ga- 
sparską, n apad li na n ią  i s t t r o r y -  
zo w a w szy  ją , za ząd a li od  m e j, by 
w p łyn ę ła  na w ła ś c ic ie la  fo lw a rk u  
by ten w y p ła c ił  ,m n a leży to ść  za 
s tra con y  czas, g ro żą c  j e j  za b i­
ciem,

Z a jś c ie  z lik w id o w a ł w ezw a n y  
oddzia ł p o lic y jn y . W  w yn iku  do­
chodzeń  a resztow a ła  p o lic ja  pod ­
żegaczy , k tó rzy  za jś c ie  w yw o ła li, 
w  lic zb ie  10-ciu osób. Są to znam  
ze sw ych  przekonań  kom u n is tycz­
nych  osobn icy.

Sensacyjna afera fapćwfccwa
Aresztowanie 4 urzędników w Łodzi

ŁÓ D Ź , 8.7. Z polecen ia, w ła d z  
p rok u ra to rsk ich  a resz tow a n i z o ­
s ta l i  w yżs i u rzęd n icy  w o jew ó d z  
tw a , a m ia n o w ic ie : k ie ro w n ik  r e ­

fe ra tu  sam och odow ego  w  w o je ­
w ó d z tw ie  inż. B ry liń sk i, u rzędn ik  
w e jew o d zk i D aszl.ow sk i, Buch- 
w a jc  o ra z  p rezes  zw ią zku  p rzem y ­
s łow ców  au tobu sow ych  w o i. łód z­
k iego  S zu 3 tk iew icz .

A re s z to w a n ia  te  n a s tą p iły  w  
zw ią zku  p p row adzon em  od d łu ż­
szego  czasu dochodzen iem  w  sp ra ­
w ie  zg łoszon ych  z a :z u ta v V o  na­
d u życ iach  w  r e fe ra c ie  eaniochodo- 
v,vm  w  U rzęd z e W o jew ó d zk im  w  
Ł o d z i p rzy  w yd a w a n iu  za ła p ó w ­
kam i p ra w a  ja z d y  i k on ces ji na 
p rzed s ięb io rs tw a  au tobusow e.

Za nfetegolne ulotki
areszt i

K A T O W IC E , 7. 7 W  k w ie tn iu  
br. n iezn an i oso b n icy  rozrzu c ili 
na Śląsku u lo tk i zak on sp irow an e j 
o rg a n iza c ji,  p n, „P o ls k a  P o d ­
z iem n a". U lo tk i te  podrzu cane 
b y ły  u rzędn ikom  ad m in is tra c ji 
ś lą sk ie j, sędziom , p roku ra torom  
i t. p.

W  m arcu  rb. w  S iem ia n o w i­
cach  podrzu con o w ięk szą  ilość  
u lo tek  w  - tam te js zym  u rzęd z ie  
gm in n ym . W  w yrpku p rzep row a -

grzyw ny
dzonego doch odzen ia  usta lono, 
ze k o lp o rte ram i by li znani na 
tam te js zym  te ren ie  c z łon kow ie  
S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o : Jan
J a ja  i A n to n i D uda, k tó rzy  zo­
s ta li a resz tow an i.

D z is ia j p rzed  sądem  o k rę g o ­
w ym  w  K a to w ica ch  s tan ę li oba j 
k o lp o r te rzy  i skazan i zosta li na 
4 ty go d n ie  aresztu  i 20 zł. g r z y ­
w n y  każdy.

Warszawska giełda pieniężna
v / d n iu  8 lip c a

D ew izy: Holaudje 359.75; Berlin ska (1000 zł.) 41.50 —  41.75; 3 proc.
s. 213.98, k, 212.92; Bruksela 89.30; 
Gdańsk s. 100.20, k 99.80; Kopenha­
ga s. 118.59, k. 118.0 i; H els.ngfors 
s 11.71, k. i'l.65; Londyn 26.51; M a­
dryt s. 72.70, k. 72.40; N ow y Jprk 
s. 5.28%, k. 5.26%; N ow y Jork (ka ­
bel) 5.2',% ; Oslo ł 133.43, k. 132.77; 
Paryż 35.01; P ra ga  21.a5; dlockhoim 
136.70; Źurych 172.95; W iedeń s. 
99.20, k. 98.80; Montreal s. 5.26%, k. 
5.24%; Meajoian s. 42.10, k. 41.80.

Papiery procentowe; 7 proc. poż. 
stabil. 5i.0O (odcinki po 500 u jI.) 
61.25 (w  p roc .); 1 proc. państwowa 
poż. prem. dolar. 48.00; 6 proc. poż. 
oolar. 68-00 (w  p roc ); 8 proc. L  Z. 
Komun. B G. K . 94.00 (w  proc.); 7 
proc. L. Z. Komun. B. u. H. 83.25; 
8 proc. L . Z Banku Roln. 94,00; 7 
proc. L. Z. Banku Roln. 83.25; 5)4 
proc. oblig. Komun. E. G. K . 8x.0G; 
4)4 proc. L- Z. ziemskie serja V 
46.0u — 46.26; 414 proc L. Z. Pozn 
ziemstwa kred, °crja  L  41 15; 5
proc. L . Z. m. W arszaw y (1953 r.) 
54.63 —  55.00; 6 prnc. oblig. m. W ar­
szawy 8 i  9 em. 51.7Ł —  62,25.

Tendencja dla dewiz przeważnie 
słabsza.

Dła pożyczek państwowych ten­
dencja nieco słabsza, dla listów za­
stawnych przeważnie utrzymana dla 
akcji nieco mocniejsza. Lożyczki doi. 
w  obrotach prywatnych: 8 proc. poż. 
z r. 1925 (D illonowska) 66.75 -— 
66.00 (w  p roc.); 7 p ivc poż. śląska 
56.60 —  55.50 —  56.00 (w  proc.); 7 
proc. poz. m. W arszaw y (M ag istra t)
65.U0 (w proc.); 3 proc. renta ziem- 22 50 —  23

poż. prem. budowlana 25.00. uram  
czystego złota 5.9244.

A k c je : B. Poiski 103.00; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 28.00 —  28,50; 
L ilpop 12.75.

GIEŁDA ZSOŻOW A
Notowano za 10O kg.: pszenica icd 

nolita 20 —  20.50, zbierana 19.50 — 
20, żyto I st, 3.25 —  13.50, 11 St. 
13 — 13.25, owies 15.25 —  15-75. l-A
st 15./5 —  16, II st. 14.75 -  15-25,
jęczmień browarny 15.75 -  lb, Q gat 
15-50 — 15-75, Hi gat. 15-25 — 1550, 
IV gat. 15 — 15-25, groch polny i ? _  
18, Victoria 26 — 28, wyka 19 _  20, 
peluszka 19 —  20, seradela podwój­
nie czyszcz. 27 -  29, łubin niebieski
10-00 — 10 50, żółty 13-50- -14-00, koili 
czyna mata sur. o0 — 70, biała oez 
kanianki o czyst. 97% 80 — lOC,
ziemniaki jadalne 3-25 —  3-75. mąka 
pszenna g. I wyciągowa 35-50— 37.50, 
l-A  33 —  35, I-B 32 —  33, l->-
31 —  32,1- > 30 —  3|, 11-A
29 _  36, JI-B 27 —  29, lt-D
24 —  25, II-F 23 —  24, H-G
22 —  23, pastewna 15 —  lb,
mąka żytnia „w yc iągow a" 22-50—  
23-50, gat. I-szy do 50% 2-50 23-50,
gat. I-szy do 65% 21-50 —  22-50, II 
g; i! —  18.50, razowa 18 i_  I&.50, 
poślednie I 3.50 —  14, tręby pszenne 
grube 10-50 —  11, średnie 9-50 —  10, 
miałkie 9-50 —  10, otręby żytnie 8-50 
—  9, makuchy imane 15.50 —  16, rze 
pakowe 13-25 —  13.75, śrut sojowy
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Ic iire E sk ie  p lo tk i
0  zajeździe na Nyśienict

K R A K Ó W , 8 7. Spośród  u czest­
n ików  n a jśc ia  na M yś len ice , do 
te j p o ry  a resz tow an o  77. Z  te j 
B czby, ja k  ju ż  w c zo ra j d on os iliś ­
m y, zw o ln ion o  n a raz ie  19 osób, 
tek , ż e  obecn ie  w  w ię z ien iu  ś iea- 
czeir. p ozo s ta je  je s zc ze  58. Jak  się 
d ow ia du jem y , p rzew id z ia n e  je s t  
d a ls ze  zw o ln ien ie  p ew n e j g ru p y  
a resz tow a n ych  z w ię z ien ia  ś led ­
czego , W szy scy  p ro w izo ry c zn ie  
zw o lm e n i o d p ow .sd a ć  będą p rzed  
sądem  z  w o ln e j stopy.

W  p on .ed z ia łek  oko ło  godz. 18 z 
k a p lic y  cm en ta rn e j na R ak ow i- 
each  od b y ł s ię p og rzeb  ś. p. J óze ­
fa  P a łk i ze Skaw in y , k tó ry  zm arł 
z  ra n y  o trzym an e j w  czas ie  pości 
gu Ś. p. J ó z e f  P a lk a  b y ł ran n y  w  
k ręgos łu p . —  Stan je g o  od  p ie rw ­
sze j c h w ili b y ł ba rdzo  c iężk i. B y ł 
or. w ła śc ic ie lem  p ó łm orgo w ego  go 
sp od ars iw a  koło Skaw in y . O s ie ro ­
c ił  żo n ę  i  d w o je  n ie le tn ich  d zie ­
ci, a  m ia n o w ic ie  5 -le tn iego  syna i 
0 -le tn ią  córeczkę .

W  p o g rzeb ie  w z ię ło  u d z ia ł około 
400 osób. N a d  grabem  w yg ło szon o  
p rzem ów ien ie  —  R od z in a  z ło ży ła  
na m o g ile  zm a r łego  k w ia ty

W  r .a n ie  zd ro w ia  d ru g iego  ran  
nego , J ó z e fa  B u rzy ły  n astąp iła  
zn aczna pop raw a .

Jak  s ię  d ow ia d u jem y , je s zc ze  w  
c ią gu  b ie żą cego  ty go d n ia  wrładze 
ś ledcze  pozw o lą  inż. D oboszyńslrie  
mu n a  zobaczen ie  s ię  z rodzin ą . 
S po tkan ie  a resz tow a n ego  z ob roń ­
cam i n astąp i d op ie ro  p ra w d op o­
dobn ie  z  końcem  p rzys z łe go  ty ­
godn ia

D o  ob ron y , ja k  ju ż  don osiliśm y, 
zg ła s za  s ię  w ie lu  adw oka tów . N a ­
r a z i  m e m ożna u sta lić  składu ła ­
w y  ob roń cze j, a lb ow iem  za le ży  to 
od  k o n fe ren c ji,  ja k ą  adw okaci dr. 
P o zo w sk i i Stypułkowski. odbędą 
z inż. D oboszyńsk im .

W szy s tk im  a resz tow an ym  zez­
w o lo n o  na dos ta rczan ie  żyw n ośc i 
z domu, Ze w s i po łożon ych  b lisko 
K ra k o w a , p rz y b y w a ją  cz łon kow ie  
rod z in  aresz tow an ych , przyw  ożąc 
iin  p o żyw ien ie .

W sk u tek  a re sz to w a n ia  uczestn i 
k ó w  napadu , ba rdzo  m ocno u cier 
p ia ła  ob ecn ie  w  ok res ie  zb io rów , 
w ie ś  C h crow ice , w  k tó re j a reszto  
w an o ponad 20 osób, p rzew a żn ie  

i Iudz.’ m łodych . D odać  n a leży, że 
C h o row ice  to w ie ś  uboga. L u d z ie  
p om aga ją  sobie, ja k  m ugą i po­
tr a f ią .

N a d m ien ić  je s zc ze  n a leży , że 
spośród  77 aresz tow an ych , dw óch  
p och od zi z  Z a w o i. N a le ż y  s ię  l i ­
c zy ć  je s zc ze  z  da lszem i a resz tow a  
m am  , a lb ow iem  n ie  w szy scy  ucze 
s in ic y  n a jazdu  na M yś len ice  zn a j 
d u ją  się  w  ręku w ład z.

S ęa z .a  ś led c zy  dr. Z ach arsk i roz 
p o c zą ł u r lop  w yp oczyn k ow y . W  
za s tęp s tw ie  je g o  d a ls ze  ś ledz tw o  
o b ją ł s ęd z ia  R e s d o r ff .

P L O T K I  Z A G R A N IC Z N E

A n g ie ls k i d z ien n ik  „N e w s  Chro 
m e le “  zam ieszcza  sen sacy jn e  a 
n ie p ra w d z iw e  w iad om ośc i o n a j 
sciu  na M yś len ice .

„D ram at j czna w alka od byw a się 
w tej chwili w  górach w  pobliżu gra. 
n ic ' czesko • słow ackiej miedzi C09 
nacjonalistycznym i straceńcam i (des-

poradoes) i 2.000 policji 3 wojska.
Dalsze tysiące młodzieży nacjonali­

sty :znej czekają w pogotowiu do Gtwy 
cenią wlacizy w  Kraju, z palcami na 
opustach pistoletów. Oskarża się Cze 
chów o to, że pomagają óunrowni- 
Kom i dostarczają im broni.

VI alka rozpoczęła się trzy dni te­
mu, gdy Adam Doboszynski, prezes 
stronnictwa nacjoirfalistycznego w  
Krakowie maszerował na czele kilku 
set uzbrojonych uacjnalistów na mia­
sto My śltnlie (Sic!), w pobliżu k ra  
kowa, i zająf je be*, stizalu. Rozbroił 
on całe sit) policji, obi) sta.ostę 1 
steroryzował Całe miasto ( „ c ity "  —  
duże niiasto).

Spoczątku y ladze staraiy się zbaga 
teiizo ’.. ać całą ipray ą, OKreślając ją 
jako czyn bandycki 1 antysemicki. W 
rzeczywistości posunięcie Doboszyń- 
skiego miało stanowił sygnał dla in­
nych nacjonalistów, że godzina (dzi! 
tania) naueszla. jednaki, w  ostatniej 
chwili spisek się nie udał, ponieważ 
nacjonaliści w  innych miejscowo­
ściach zawiedli.

Po swoim puczu na Myślenice, Do

boszynski wycofał się w  Karpaty, 
gdzie obecnie oczekuje pomocy ze 
strony miljonow stronników jego par 
tji w  kraju.

Obecnie kryje się w  gęstych lasacn 
I jasKiniach gór w  pobliżu granicy 
czeskiej, ścigają go  oddziały konnej 
policji, wojska, oraz samoloty. W czo 
raj około 20U policjantów natknęło 
się na patri i ludzi Doooszyńskiego 
w  pobliżu Zubrzycy, nastąpiła walka 
i jeden z oficerów ze strony buntow­
ników został zasti zelony. Znaleziono 
przy nim plany operacji w  górach

Krążyły tu dziś w iadom ości, ie  
chiopi w  południowej Polsce są po 
stronie DoboszynSKiego i dostarczają 
mu pomocy. Inna w iaaom osć gios., 
że przekroczył on w raz z kilkuset 
ludźmi granicę czesao • słow acką 
dziś rano“ .

T o  ju z  p rzech od z i g ra n ic e  n a j­
b u jn ie js zy ch  fa n ta zy j i  w vm y- 
s łów . Z acy tow a liśm y  u m yśln ie  o- 
w o d on ies ien ie , ażeby  p rzed s ta ­
w ić , ja k  s ię  szkodzi P o ls c e  i ja ­
ką się nam  u rab ia  fa ta ln ą  op iu ję .

P rzeg ląd  prasy
R E F L E K S J E  N O W O S IE L E C K IE  *a  zdrów jak ryba. Gdzieżby to s“ “ daI;  U t o  i- ' “

dawniej chłop m ógł zajmowa- się wieszono go poKiem ua .
15 złotych zarobkuW  „ I .  E . C.“  o g ła s za  red , T a ­

deusz O p io ła  ( ja k  w iadom o, g łó w ­
ny in ic ja to r  m yś li w zn iesm n ia  
kopca  ku pam ęc i w ó jta  F y r z a )  
k ilk a  r e f le k s y j na tem a t tego  
„m a sow ego  z lo tu  w ło ś c ia n " :  

„Entuzjaści wyrmeniau cytrę 200 
tysięcy, sceptycy i  tacnc wcy naj­
mniej 80 tysięcy... Ogólnie można 
powiedzieć, że tak masowa w  Polsce 
koncentracja iuazi odbyła się przed­
tem jeszcze na polach Bereoteczka —  
przed 275 laty... Chłopi zb iegli się z 
dalekich stron, i koszt tej imprezy 
byl zw yczajny; dość powiedzieć, że 
wydatki komitetu na zorganizowa­
nie uroczystości wynosiły parę zło­
tych w  gotówce, że to pospolite ru­
szenie było ..ajtańsze, jakie kiedy­
kolwiek w  Polsce organizowano".

B y ła  to „m a n ife s ta c ja  ż y w o t­
ności i w y trzym a ło ś c i ch ło p sk ie j" , 
k tórą  ilu s tru je  p o w ied zen ie  je d ­
nego ch łopa  spod R a d o m ia :

„—  N ie  każdy uwierzy, że ten 
kryzys jest błogosławiony. Jest on, 
jak gorączka, co wszystkie chorooy 
wypala. K to  wytrzym alszy, oędzie

handlem przy 
miesięcznie, a dziś nikt inny tego nie 
potrafi —  szkoda gadać!"

W  N o w o s ie lca ch  im pon ow ała  
n a d zw ycza jn a  karn ość  o lb rzy m ie j 
rze s zy  ch łop sk ie j. O tó ż  red. O p.o- 

ła  s tw ie rd za , że
„O  utrzymaniu j-orządku pomyśla­

no bodaj w ostatniej chwili, zaw ie­
rzywszy gromadzkim  instynktem 
chłopa. I  nietylko nie było zawodu, 
ale chłop zdał świetnie e6zamin spo­
łeczny i w  N o„„s ie lcacb  prz "treslił 
legendę o szkodliwym indywidua: iz­
mie polskim i anarciiji".

A  ja k  to  byłe  ze  sztan darem  na 
szczyc ie  kopca?  K o m ite t ch łopek ’ 
um ocow ał tam  sztan d ar b ia io - 
c zerw on y , a le  na o s ta tn ie j n a ra ­
dzie, w  n ocy  p rzed  u roczys tośc ią , 
jed en  z p rzyb y ły ch  z  J a ro s ła w ia  
p rzyw ó d có w  s tron n ic tw a  lu dow e­
go p oru szy ł k w f& tję , co będzie  ze 
sztan darem  lu d ow ym : 1

„D o północy trwała gorąca deba­
ta i wreszcie wywieszono jeszcze dru-

„Jak zmniejszyć m£adz'eży'?

ui dla dyplon.ów i poywia (Ka rsimusls
oto diacze ?o młodzież nie ma pracy

Dziś oddajemy głos dr. K le- 
mem-owi Łazarowiczowi. Lekarz i 
puDhcysta, działacz Lpołeczny in­
teresujący się żywo sprawami 
m łodzieży zwraca główną uwagę 
na konieczność rozwoju samodziel­
nych warsztatów pracy, popiera­
nia rzemiosła, rękodzielnictwa i 
handlu przez państwo i społeczeń­

stwo.

b r a k  f a c h o w c ó w

—  O zw a lczan iu  b ezrob oc ia  
w y łą c zn ie  w śród  m ło d z ie ży  —  za ­
czyna dr. Ł a za ro w ic z  —  n ie  m oże 
być m ow y, gdy  k lęska  b ezroboc ia  
ob e jm u je  szerok ie  rzesze . W a t  
ka w ię c  z b ezroboc iem  w śród  
m ło d z ie ży  m oże być ty lk o  f r a g ­
m entem  w a lk i z bezrobociem  w o- 
góie.

J eś li cnodz i o m ło d z ie ż  —  tr z e ­
ba tu p rzed ew szys tk iem  zw ró c ić  
u w agę na ro d za je  p racy , k tó re  
d la  m ło d z ie ży  są sp ec ja ln ie  p ożą ­
dane. K lę sk ą  n aszego  k ra ju  je s t  
zb y t w ie lk a  liczba  p ra cow n ik ów  
n iew y k w a lif ik o w a n ych , k tó rzy  
m ogą  s ię  p od e jm ow ać  ty lk o  prac 
n a jp ros tszych  a  w ię c  hcho p ła t­
nych

Z tegu pow odu  nasi em ig ra n c i 
b y li u żyw an i na ob czy źn ie  n a j­
częśc ie j ty lk o  do p ra c  p ry m ity w ­
nych, podczas gd y  do nas trzeb a  
było  sp row ad zać  z zag ran icy  
m a js tró w  - fa ch o w có w  z różn ych  
d zied zin . N ie w y k w a lif ik o w a n y  
p racow n ik  n ie  m oże m arzyć  o  zda 
byciu  k ie ro w n ic ze go  stan ow iska ,
0 za łożen iu  w ła sn eg o  w a rszta tu  
p racy , skazan y je s t  na w e g e ta ­
c ję , na ży c ie  z dn ia  na d z ień  bez 
w id ok ów  po lep szen ia  bytu

W  m yśi p rz y s ło w ia  „ le p s z y  
ryd z  m z n ic "  m usim y p rzyzn ać, 
że  ja k ik o lw iek  rod za j p ra cy  je s t  j 
lep szy  od zu p e łn e j b ezczyn nośc i
1 w a łęsa n ia  się. O rg a n iza c ją  np.

obozów  jun aków , k tórzy  są za tru ­
d n ian i p rz y  robotach  n a jp ry m i­
ty w n ie js zy ch  —  n a jc z ęś c ie j z iem ­
nych je s t  zu p e łn ie  w skazana.

M am y ty le  za le g ło ś c i do odro 
b ien ia : re g u la c ja  rzek, osuszan ie 
m okradeł, bu dow a d róg .

K U L T  U R Z Ę D N IK A

Jeśli jed n ak  chodzi o rac jona l- 
ne za tru d n ien ie  m łod z ie ży , to 
trzeb a  pom yśleć  p rzea ew szys t- 
k iem  o u dostępn ien iu  je j  tak ich  
za ję ć , k tó re  w y ra b ia ły b y  ją  na 
w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra cow n ik ów  
b y ły  d la  n ie j je d n ocześn ie  —  
szkołą  zaw odow ą .

W  sp o łeczeń s tw ie  naszem  pa­
n u je  n ieu zasad n ion y  ku lt stano- 
w isk  u rzęd n iczych  i  b iu row ych , 
o ra z  leK cew a żen ie  za ję ć  ręk o ­
d z ie ln ic zy ch  i  h an d low ych . Jest 
to n ie w ą tp liw ie  zabytek  sz lach et- 
c zyzn y  n ie zm ie rn ie  d la  nas szko­
d liw y . S tąd  pochodzi ten  n iezd ro  ■ 
w y  pęd n asze j m io d z ie ży  do o g ó l­
n okszta łcących  zak ład ów  nauko­

w ych , g im n a z jó w  i -szkół śred ­
n ich, k tó rych  u koń czen ie  n ie da je  
żadn ego  p rzyg o to w a n ia  p ra k tyc z­
nego. U k oń czen ie  w y żs ze go  za­
k ładu n au kow ego  n ie  d a je  ró w ­
n ie ż  g w a ra n c ji p os ia d a czo w i d y ­
plom u, że  zdobędzie  sob ie  b y t 
dosta tn i. Z res z tą  w yższe  s tu d ja  
są b. kosztow n e, w ie le  jed n os tek  
ru jn u je  sw e za ro w ie  i  s iły  w  w a l­
ce o dyplorn, s łabsi za łam u ją  się 
w obec p ię trzą cych  s ię tru dn ośc i, 
zw ięk sza ją c  k ad ry  w y k o le jeń ­
ców .

S p o łeczeń stw o  nasze w in n o  zre  
w id ow a ć  swe p og lą d y  i  o ta czać  
w ięk szym  szacunkiem  ty ch  ludzi, 
k tó rzy  p o tra f i l i  p op row a d z ić  w ła  
sne sam odzie ln e  w a rs z ta ty  p ra ­
cy. T e g o  szacunku d la  ręk o d z ie ­
ła  trzeb a  n au czyć  m ło d z ie ż— a po­
t r a f i  on a  zdobyć sob ie b y t n ie za ­
le żn y  na tak ich  po lach  ja k  p ra ­
ca ręk odz ie ln ic za , rzem iosło , han­
del, w reszc ie  o lb rzym i d z ia ł f a ­
ch ow e j p ro d u k c ji ro ln e j - o g ro d ­
n ic tw o , w a rzyw n ic tw o , h od ow la

zamiast Krzyża
PGgrzeb wolnom yśliciela w  W arszaw ie

„W o ln o m y ś lic ie l"  (N .  21 ) o p i­
su je  p og rzeb  sek re ta rza  g en e ra l­
nego Zw iązku  w o ln o m y ś lic ie li 
D a w id a  Jab łoń sk iego . P o g rz eb  
odby ł s ię do In s ty tu tu  A n a to m ic z ­
nego, K tórem u Jabłońsk i zap isa ł 
sw e c ia ło .

„Na przedzie konduktu —  opisuje 
Wolnomyśliciel —  ze sztandarem po­
stępowali czerwoni harcerze z wiązań 
kanii kwiecia, następnie, organizacje 
PPS, oraz Członkinie klubu koo.et pra­

cujących Przed instytutem anatomicz­
nym przemówienie w/głosili przyja­
ciele z mar‘ego: Teofil Jaśkiewicz, u- 
rzędnfk M. S. Z., redaktor . W olnom y­
śliciela'", oraz socjaliśc; T Arciszew 
ski, Wolska Raabe i Leo Belmont. 
.Dźwiękami czeiwonego sztandaru i 

podniesieniem w  górę pięści żegnano 
znikające we w 'Otact instytutu zwłoki 
czcigodnej pamięci Dawida Jabłoń 
skiego’ ’.

Pięść zamiast krzyża —  wymowny 
symbol bezbożników-

Umorzeme spraw y Cst-hackiewfcza
Przeciwno w.-?remjercwi Kwiatkowskiemu

At! we Kat z Łodzi
wojewodą w  Tarnopolu

Szeroko kom en tow ana  je s t  w ia ­
dom ość, że  p. p re m je r  gen . SKład- 
kow sk , zap ropon ow a ł adw . B iły - 
k ow i z  Ł o d z i ob jęc ie  s ta n o w :ska 
w o jew o d y  ta rn opo lsk iego . A d w . 
B iły k  p ro p o zy c ję  tę  p rz y ją ł.

P  B iły k  pochodzi z B rzeża n  Od 
w ie lu  la t  m ieszka  w  Ł od z i, g d z :e 
p ro w a d z i k a n ce la r ię  adwokacką, a

za czasów  służby W . P . b y ł k o ­
m endantem  m. Ł o d s i, w  randze 
m a jora .

P . B iły k  je s t  b. żo łn ie rzem  L Bry­
gad y  le g jo n ó w . F r z e z  p ew ien  czas 
był ad ju tan tem  gen . Ry dza - Śm i­
g łego . W  czas ie  w y b o ró w  do os ta t­
n iego  se jm u  kan d yd ow a ł z Ł od z i 
Jest on człon k iem  rad y  p rzyb ocz­
nej p rzy  p rezyd en c ie  m ias ta .

K e f o r m c  g o d z i n
dokonywania protestów weksli i czeków

Z w ią zek  Izb  P rzem ys ło w o  - H an  
d iow ych  R  P- w y p o w ied z ia ł o Dec 
n ie  sw o ją  op in ję , w  od p ow ied zi na 
p ism o M in . R o ln ic tw a , w  sp raw ie  
god z in  dokon yw an ia  p ro tes tów  
w eks low ych . Ze w zg lęd u  na han- 
d ,ow y  en a rak ter w ek s li. Z w .ązek  
proponu je, aby  p ro te s ty  w eks low e 
dokonyw ane b y ły  w  god zin ach  o t­
w arć  a w iększośc i zak ładów  han­
d low ych , a. m ian o w ic ie  od g  9-ej 
do 19-ej.

N a to m ia s t p ro tes ty  czekow e, z 
u w a g i na to, ze czek i m ogą  być 
w ys ta w ia n e  ty ik o  na in s ty tu c je

k red y tow e , w in n y  być, zdan iem  
Zw iązku , dokon yw ane w  czas ie  go 
dcm  u rzęd ow an ia  ty ch  m sty tu cy j, 
ś t iś le j  m ów iąc  w  godzinach  kaso­
w ych . D ok ładne ozn aczen ie  tych  
god zin  je s t  o ty le  u trudn ione, iż  
n ie  są on e je d n o lite  w e  w szy s t­
k ich  m ie jscow ośc iach . N a le ża łob y  
p rzeto  o g ra n ic zy ć  się w  p ro jek to  
w anem  rozporząd zen iu  do p r z y ję ­
c ia  god z in  bankow ych , ja k o  g o ­
dzin  dokon yw an ia  p ro tes tów  cze­
kow ych , pozostaw  ła ją c  śc is łe  o z ­
naczen ie  tych  god z in  m ie jscow ym  
zw ycza jom , w zg lę d n ie  p rak tyce .

W  zw iązku  z p rzem ów ien iem  
p. w ic ep rem ie ra  E . K w ia tk o w ­
sk iego  na posiedzen iu  senatu  w  d. 
24 z. m., k ied y  to  o św ia d czy ł, że  
„p ra w ie  w szys tk ie  p ism a g ru p y  
k on se rw a tyw n e j od w ie lu  la t  n ie 
p łacą  n ie ty lk o  podatku dochodo­
w ego  , lecz, co w ię c e j, n ie  zap ia- 
c iły  podatku  z t. zw . „d z  ału d ru ­
g ie g o " ,  t. j .  za  sw o ich  p ra co w n i­
ków , a to je s t  p rzyw ła s zc zen ie  i 
b e zp ra w ie " , —  w yd aw ca  i  red a k ­
to r  w ileń sk ie go  „S ło w a " ,  p, C a t - 
M a ck iew ic z  za p o w ied z ia ł w n ies ie ­
n ie  do sądu skarg i p rzec iw k o  m m . 
K w ia tk ow sk iem u , u pa tru jąc  zn ie ­

s ła w ien ie  w  a lu z ji, ż e  k ry ty k a  po 
Utyki p. K w ia tk o w sk ie go  b y ła  ty l­
ko zem stą  za nakaz p łacen ia  po­
datków .

S k a rga  p. M ack iew icza , n a des ła ­
na lis tem  po lecon ym  z W iln a , by­
ła  sk ierow an a  do Sądu G rodzk ie ­
go, od d z ia ł X I I I  w  W a rs za w ie .

S ędzia  g ro d z ili p. SL R u dn ick i 
w yd a l w  te j sp raw ie  p o sza n o w a ­
nie, u m arza jące  sp raw ę. Sąd uznał 
s ię  za n iew ła ś c iw y  do ro zp a trze ­
n ia  sk a rg i ze  w zg lęd u  na to , że  
m in is trow ie , w ed le  K on sty tu c ji, 
od p ow iad ać  m ogą  je d y n ie  p rzed  
T ryb u n a łem  Stanu.

Skazanie dziennikarzy-żydów
za prowokacyjne noiaiM

W  K o łom y i, red a k to rzy  żyd ow ­
sk iego  p isem ka osk a rży li k ilka  
znanych  w  m ieśc ie  osób ze spo­
łeczeń s tw a  po lsk iego  o „g ro m a ­
d zen ie  m aterja łów  w ybu ch o­
w y ch ", „p r z y g e to w y w a r ie  p o g ro ­
m u " żyd ów  i t d. W  rezu lta c ie  
ca ła  sp raw a okaza ła  się p łodem  
żyd ow sk ie j fa n ta z ji,  a sąd w ym ię  
r z y ł  a u to row i no ta tk i p rzyk ład n ą  
karę.

D ru ga  podobna sp raw a  w yd a ­
rzy ła  s ię  w  R ów n em , g d z ie  u lo t­
k i i egzem p la rze  w y d a w n ic tw a  
„S a m o ob ro n a " w y w o ła ły  a tak  

fu r j i  u red ak to ra  m ie js cow ego

p isem ka żyd ow sk iego  „W o ły n e r  
id is ze r  k u r je r " .  Z le ga ln y ch  u lo­
tek  i  p ism  zrob ion o  n a rzęd z ia  
„p o g ro m u " i  o c zy w iś c ie  w szc zę ­
to  od p ow ied n i ha łas w e  wspom- 
n ianem  pisem ku.

A fe r ę  z lik w id o w a ł cenzor, kon 
fisk u ją c  nak ład  „W o Ł  Id is z e r  
K u r je r a " ,  on egda j zaś sędzia  
g rod zk i p. K lim cza k  skazał redak 
to ra  tego p isem ka na 2 ty god n ie  
aresztu  i  50 zł. g r z y w n y  za  ro z ­
p ow szech n ian ie  w iadom ości, mo­
gących  w yw o ła ć  n iepokó j pu b iicz 
ny. Skazanem u karę  zaw ieszono.

itp . P o za  sp ec ja ln em i d z ia łam  
w y tw ó ic z e m i ja k  h u tn ic tw o  czy  
gó rn ic tw o  —  w  bardzo  w ie lu  dzia  
łach  w y ro b y  ręk u d zie ln icze  i m a­
łe m a rs z ta ty  m ogą  z  p ow o d ze ­
niem Konku row ać z  w y ro b a n r  fa ­
brycznem u  Z resztą  g ra n ica  m ię ­
d zy  w a rsz ta tem  a fa b ry k ą  n ie  da 
się p rzep ro w a d z ić  śc iś le . .W ykw a­
li f ik o w a n y  p racow n ik , k tó ry  po­
s iada zin ysł o rg a n iz a c y jn y  i  in i­
c ja ty w ę  m oże ła tw o  ro z rze rza ć  
sw ó j w a rs z ta t  i za m ien ić  go  w  
fab ryk ę .

W A D Y  U S T A W O D A W S T W A  

P R Z E M Y S Ł O W E G O

J eś li chcem y sk ie row ać  szero ­
k ie  rzesze  m ło d z ie ży  na w ła śc iw e  
po la  p ra cy  —  n ie  w y s ta rc z y  tu 
ty lk o  zm ian p sych iczn ego  n asta ­
w ien ia  spo łeczeń stw a . P o trzeb a  
tu także o o d p o w ied n ie j a k c ji ze 
s tron y  państw a . P o trz eb a  w ię k ­
sze j ilo ś c i szkół zaw od ow ych , ma 
te r ja ln e g o  p op a rc ia  p rzez  pań ­
s tw o  n o w op o w s ta ją cy ch  g a łę z i 
p ro d u k c ji. P a lą c ą  p o trzeb ą  są 
też zm ian y  w  naszem  usta­
w o d a w s tw ie  p rzem ysłow em , skar- 
bow em  i  soc ja ln em , gd y z  
w  obecn ym  s tan ie  rze czy  u- 
s taw od aw stw o  nasze w rę c z  u- 
n iem o ż liw ia  m ło d z ie ży  naukę 
rzem iosła , a  lu dzi, k tó r zy  da ją  

p racę  inn ym  ob a rcza  dodatków e- 
m i podatkam i i  u c ią ż liw ą  fa rm a- 
lis tyk ą  u rzędów  skarbow7ych  i u- 
b ezp iecza ln i spo łecznych .

S fe r y  rzem ieś ln ic ze  oddaw n a 
w a lc zą  o z rew id o w a n ie  dw óch  
n a jb a rd z ie j k rzyw d zą cy ch  p rze ­
p isów  a rt. 16 rozp . P re zy d e n ta  z 
dn. 7 c ze rw ca  1927 r. o  p ra w ie  
p rzem ysłow em , k tóry  g ło s i „B e z ­
p ła tn e  za tru d n ian ie  u czn iów  p rze  
m ys łow ych  je s t  w zb ron ion e , ja k  
ró w n ie ż  w zb ron ion e  je s t  p rzy jm o  
Wanię p rzez  p rzem ys ło w ca  w y n a ­
g ro d zen ia  za  naukę u c zn ia " —  
ora z  a r i . 8 u staw y  o p ań stw ow ym  
podatku  p rzem ys ło w ym  z  dn 15. 
n pca  1925 r, k tó ry  D rzm .: „ P a ń ­
s tw o w y  podatek  p rzem ysłow y  
ty lko  w  fo rm ie  św iad ec tw  p rze ­
m ys łow ych  o p ła c a ją  p ra co w n ie  i 
z a ję c ia  rzem ieś ln ic ze , ręk o d z ie l­
n icze  itd . o i le  są p row adzon e  
p rzez  w ła ś c ic ie li przy’  w sp ó łu ­
d z ia le  n a jw y że j jed n ego  członka 
rodz in y “ .

C zy  w  w aru n kach , ja k ie  s ta ­
w ia  p ierw szy  z ty ch  p rzep isów  
p rzem ys ło w iec  zgod z i s ię  p rz y ją ć  
u c zn ia ’  spow odu  te g o  n ie ży c io ­
w ego  p raw a , n asza  m ło d z ie ż  n ie 
m oże uczyć s ię  rzem iosła . G dyby 
zn ow e lizo w a n o  ten  p rzep is  —  co- 
n a jm n ie j 100 tys . m łoa z .eń ców  
zn a lazłoby  za ję c ie  w  w a rsz ta ta ch  
rzem ieś ln ic zych , u czy ło  s ię  f a ­
chu.

D ru g i p rzep is  budzi je s zcze  
w ięk sze  z a s tr z e żen ia ; gd y  rze ­
m ieś ln ik  zech ce  za tru d n ić  d ru ­

g ie g o  człon ka rod z in y  lub  kogoś 
cocego , to  op rócz  św iad ec tw a  
p rzem ys ło w ego  m usi op ła c ić  je ­
szcze podatek  ob ro to w y . W ie lu  
rzem ieś ln ik ów  w yrzek a  s ię w obec 
tego m yś li o rozsze rzen iu  w a rs z ­
tatu  —  o b a w ia ją c  się, że ew en tu ­
a ln y  zysk  z pom ocn icze j p ra cy  
p rz y ję te g o  p racow n ika  n ie  w y ­
s ta rc zy  na op ła cen ie  dość w y so ­
k iego  podatku  ob ro tow ego .

iak powiedział Franek P yr2 —  chło­
pi chcą być Polsce podporządkowa-

%  był drobny epizod chłopskiego 
„protokółu dyplomatycznego", a ta­
kich pouczających epizodow było 
więcej, najważniejszy zaś -en, ze 
pierwszeństwo chłopi oddali armji,
mówiąc: . . .  o  i

—  W ojsko nasze musi byc w Pol­
sce na pierwszem miejscu".

A  w reszc ie  gen . R yJz-Sm ig y, 
k tó ry  „s ta ł się cen tra lną  osobą 
na tem  ch łopskiem  św iec ie :

„Słyszałem  wszystk.e głosy « tej 
gościnie Rydzowej. Chwytałem wu/y- 
stkie wrażenia i siowa. Nawet kopice 
Pyrzow y zeszedł na dalszy plan & 
tych pogwarkac.a, a koncentracja 
m yśli i wrażeń uowodzi, że ou> ge; 
nerał Rydz - Śm igły dokonać v telkie- 
go rajdu rycerskiego w  sam środek 
chłopskiej psychiki. To była nu y lk ° 
gościnna, ale i  wspam. łŁ szfrrzt 
przez wszystkie opłotki, jakich 
współczesne życie nie poszczędziło 
wsi i  chłopu".

J A K  T O  P O G O D Z IĆ ?

W  parę  zaś dn i po N o w o s ie l­
cach  b y ły  K rz e c zo w ie e  —  s tra jk , 
zabu rzen ia , s trza ły , tru py  Jak  to  
p o go d z ić  je d n o  z  a ru g .em ?  N a  to 
p y ta n ie  od p ow iad a  w  „R obo ' ni- 
ku“  p. N ied z ia łk o w sk i, zw ra ca ją c  

u w agę, że
1) warunki pracy pi~xy w tym  

folwarKu, należącym  do P o isn e ) A- 
kademji Lm iejętności urągały nie­
tylko wszelkiemu poczuciu przyzwo­
itości, ale i obowiązującemu ustawo­
dawstwu polskiemu;

2 ) gdy  wybuchł strajk, mo zauwa­
żono na miejscu żadnej roli łagodzą­
cej czy  pośredniczącej inspektoratu 
pracy albo chociażby władz admini­
stracyjnych;

4 ) chłopi, uczestniczący w za j­
ściach, to byli ci sami chłopi, którzy 
na parę din przeutem w  Nowosiel­
cach dali publicznie w y ia z  swemu 
przywiązaniu do Polski i  do arm ji 
jolokiej

N ic  dziwnego, że  w  tych warun­
kach rozgoryczenie zatoczyło w  ma­
sach chłopskich Małopolski bardzo 
szerokie k ręg i".

A le  to  je s z c z e 'n ie  w szy s tk o :
,,Jeden z wybitnych działaczy ru­

chu ludowego mówił do mnie wczo­
raj

„nie^ mogę tego wszystkiego zro­
zumieć; zaraz po Nowosielcach —  
Krzectow ice; jakgdyby naumyślnie; 
entuzjazm tysięcy mas chłopskicn 
dla sprawy obronności Państwa i 
niezwłorznie... „lek cja " odwrotna; 
ja :a tajemnicza ręka odegrała tu ja- 
itąś tajemniczą g r ę : " .  Istotnie... 
Tę „tajem niczą rękę" trzebs tym 
razem za wszelką cenę odnaleźć, bo 
chodzi o byt Polski, N ie  w ysiarrzą 
bujania o „agitatorach komunistycz­
nych ‘...

N IE  R O Z U M IE J Ą  I N A C Z E J

„D z ie n n 'k  B yd g o sk i"  o g ło s ił 
artyku ł, w  k tó rym  s tw ie rd za ją c , 
że an tysem ityzm  s ta l s ię  d z iś  ha­
słem  p on ad pa rty jn em , sku p ia ją - 
cem  ju ż  p ra w ie  w szy s tk ich  P o la ­
ków , om aw ia  sposoby od żyd ze- 
n ia  P o lsk i, p rzyczem  w y ra z ił  po­
g ląd , że

„pozostaje nam jedyna droga u- 
znanift żydów  -za cud_oziemców. Je- 
śii żyd n.e będzie posiada! obywatel­
stwa polskiego, bojkot gospodarczy 
przybierz' zgoła inne formy. Prze- 
dewszystkiem stanie się euiKowicie 
prawnym. _  Dziś, np. nie może go 
stosować państw'o w  imię zasady 
równości obywateli. Natomiasi w  ra­
zie odebrania żydom obywatelstwa, 
obwieszczenie rządowe, że - „d o  prze­
łaj gu mogą stanąć tyllco obywatele 
polscy", będzie czeinś najziyiełniej 
oczywistęnu A  co znaczyłoby ode­
branie ustawowe żydom dostaw dla 
państwa —  tego przecież bużej tłu­
maczyć ine waito".

O d ebran ie  żydom  o b yw a te ls tw a  
po lsk iego , w y w o d z i d a le j „D z ien -  
iu k  B yd g o sk i" , p rzyśp ieszy ' ich  
em ig rac ; , k tó re j ju ż  z pew n o­
śc ią  aopm nogą ż y d z i za g ra n ic z ­
n i:

„P rzec ież tego samego pragną ży ­
dzi, jeśli urządzają zbiorowe prowo­
kacje w rodzaju Przytyka, czy7 Min 
ska M azow ieckiego! Chcą wzruszyć 
.agranicę swern położeniem i nie w ł - 
-iają się przed tak drastycznym 
środkiem, jak  nastawienia własnej 
skóry na uderzenie chłopskich kło­
nic, aby tylko ten cel osiągnąć. Tak 
wiec podcięcie im  egzystencji przez 
odebranie obywatelstwa ia z i» pc linji 
ich pobtylci i  w  dalszym skutku przez 
ułatwienie em igracji może się przy­
czynić tyiko do polepszenia doli bie­
dnych żydów". *

C y tu ją c  obszern ie  te w yw o d y  
i polemizując z nimi, żydow ska 
„P ią ta  R a n o " form ułu je av,aKroć 
powtórzone p y tan ie  (za ch o w u je ­
m y polszczyznę o ry g in a łu ) :

„C zy  czasem „k toś" nie daje pie­
niądze (nie z polskich źródeł) na 
p icsycanie hecy antysemickiej w 
Bolsce w celach dywersyjnych".

T ym  „k to s ie m " m a ją  oyć  o c zy ­
w iś c ie  N iem cy . B ezcze ln ość  je d ­
nak te j in syn u a c ji g ra n ic zy  »  
g łu p o tą : żydom  n ie  m ieśc i s ię  w  
g ło w ie , żeb y  m óg ł is tn ie ć  ruch  
id eow y , n ie ob lic zo n y  na zysk 
m a te r ja ln y .

„K to ś  d a je  p ien ią d ze ". In a c ze j 

żyd  n ie  rozum ie...
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D ziś  św . W e io n ik i

Jutru  7 B r M ęczen n ików

7 L 4 m y
T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś i ju ­

tro „Głupi JakoD" Ritnera. W  pró­
bach „W ie lka  m iłość" Moinara

T E A T R  P O L S K I: Dziś i dni na­
stępnych „Tessu* w pientjarowe.i ob 
■ adzic. Dnia 16 b. m. prem jera „Z  
miłości niedostatecznie**. •

TE A T R  N O W Y : Nieczynny.
TE A TR  M A Ł Y : Nieczynny.
T E A T R  L E T N I : Dziś i jutro „P o ­

dwójna bucbalterja** w  reżyserji W ar 
nerkiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
cnwiczówną i  Grossowną w rolach 
głównych.

TEATR K AM E R ALN Y : Nieczynny.
T E A T R  M A L IC K IE J . Dziś i ju 

tro Shaw‘ a „P ro fes ja  pani W arren".
W IE L K A  O P E R E T K A  (K arow a 

18 ): Dziś i jucro „Gejsza** pocz. 8.15 
wieczór.

CYRULIK  W A R S Z A W S K I. Dziś i 
codziennie rew ja p. t. „Frontem do ra­
dości”  z  Ordonką, Symen. Krukow­
skim i Lawińikim na czele (7.30 , 
9.4ó)

Zielona pleźa Warszawy
Skazany na zabudowę rezerwat świeżego powietrza

D u sząca  s ię  i pocąca w  sp iece i 
kurzu  w ie lk ie g o  m iasta  ludność 
s to lic y  m a poza W is łą  tak  n ie w ie ­
le z ie len i i re z e rw a tó w  w o ln ego  te 
renu, że o g rom n a  p rzes trzeń  pola  
M ok otow sk iego  s tan ow i d la  n ie j 
p ra w a z iw e  d ob rod z ie js tw o . T o te ż  
tysące  ludzi ob le ga  w ie lk ą  łąkę 
lo tn iska  ze w szys tk ich  stron, od 
R a k o w ieck ie j, T o p o lo w e j, au tos tra  
a y  Ż w irk i i W ig u ry , s p ra w ia ­
ją c  k łopot p o lic ja n to w i konnem u, 
w zbran ia jącem u  dostępu na lw ią  
część obszaru p rzezn aczon ą  do 
s ta rtow an ia  i ląd ow an ia  sam olo ­
tów .

Z w łaszcza  w  sobotn ie  popołu d ­
nia, n ied z ie le  i św ię ta  p o le  M oko­
tow sk ie  p rzed s taw ia  w id ok  o s o b li­
w ego  obozow iska. Z ie lo n e  tro m u­
ra w y  ps trzą  setk i p lam  to w a ­
rzys tw , rodzin , par i pojedy ńczych  
a m ato rów  św ieżego  pow ie trza , a 
zu pełn y  brak  d rzew  i c ien ia , b ez­
w zg lęd n a  o p e ra c ja  s łoneczn a i 
sw oboda obn aża jących  się  a ż  dc 
kostjum u k ąp ie low ego  w łączn ie  
lu d zi —  upodabn ia tra w n ik  m o­
kotowski cfo p la ży  w iś la n e j

P r z e w a ż a ją  grupki rodzinn e. 
P a te r  fam ilia a  zd ją w s zy  k a m ize l­
kę, je ś li  ju ż  n ie  koszu lę, rozp ro-

Wyroki starościńskie
na uczestników zajść w  Mińsku

Ś led ztw o  w  sp raw ie  zab ó js tw a  
ś. p. B u jaka, w ach m is trza  7 p. ul., 
p rzez  ż y d a  C L ask ie lew ic za , k tóre  
nyło pow odem  rozru cn ów , trw a  
d a le j. A re s z to w a n i c z łon kow ie  b. 
O . N . R . w  lic zb ie  14, k tó rym  za ­
rzuca  s ię  u d z ia ł w  podpa len iu  do­
m ostw  żyd ow sk ich  i g ra b ie ż , zo ­
s ta li o sad zen i w  w ięz ien iu  na P a  
w iaku  S ta ra n ia  adw oka tów  c

zm ianę d o tych czaso w ego  środka 
za p o b iega w czego1,’ ' n ie  zostaljN-u- 
w zg lęd n ion e . W s zy s cy  oska rżeni 
p ozostan ą  w  w :ęz ien iu  do czasu 
ro zp ra w y  sądow e j.

Sąd S ta rościń sk i w  M ińsku  M a 
zow ieck im  na o s ta tn iem  pos ied ze ­
niu skaza ł k ilkunastu  u czes tn i­
ków’ za jść  na 2 tyg . aresztu .

5 to w  u je sp racow an e  kości, ja g o  
p o łow ica  w  lek k ie j sukni, a lb o  i 
bez n i e j : w  h a lce  • koszu li, w y s ta ­
w ia  na ża r s łon eczn y  kark, ra m io ­
na i w yzu te  nogi, a p oc iech y  na- 
w p ó ł n a g ie  tłu m ią  się  po t ra w ie  i 
b a w ią  u w iązan em i na sznur 
kach butelkam i, w  k tó rych  s ię do- 
s trcza  w ode d la  sp ragn ion ych  
cz ion aow  rod z in y . W  grupach  to 
w a rżysk ich  „oochodzi** g ra  w  
k a r ty  lub f l i r t ,  p o le g a ją c y  g łó w ­
n e  na zapasach  w rę c z  p om iędzy  
p łc ią  odm ienną . P a r y  k łócą  się, 
ro zp ra w ia ją  lu.b p rz y b ie ra ją  u- 
m ia rk ow an ie  czu łe  pozy. S am o tn i­
cy  o p a la ją  s ię  za w z ię c ie  albo 
ob serw u ją  o toczen ie . J es t p rze ­
stronno, łąka pachn ie, w ia te rek  od 
odgródKÓw d z ia łk ow ych  ch łodzi... 
Żyć n ic um ierać I

P o n red zy  pu b liczn ośc ią  u w ija ją  
r ię  sp rzed a w cy  w o d y  sodow ej, 
kwasu i lodów

—  Lod y , lo d y ! D la smaku i o- 
c h lo d y ! K to  u m n ie  kupu je, ten 
na brzuch n igd y  n ie c n o ru je ! K to  
kupi ten n ieg lu p i, k to  zap ła c i —  
n ie  s tr a c i! L od y , lo d y !

-— W oda , św ie ża  w o d a ! Z ’mna 
z lodu  w oda  s od ow a ! K w a s !

D z ie c i p rz ed rze źn ia ją  ich  ok rzy ­
ki. a le  handel n ie  id z ie  sporo. 
W ięk szość  „p la żo w ic zó w 1* p rzyn o ­
si w odę ze sobą, o g ro s z  te ra z  n ie 
łatw o.

N a d  au tos trad a  u-stawit sw o je  
u ten sy lja  p rzed s ięb io rca  „kola 
szczęścia*1. H a za rd  ma zaw sze 
zw o len n ik ów , w ięc  tu ta j g rom a­
dzi s ię  m a ły  tłum ek, p rzew ażn ie  
jednak ga p iów .

—  K to  i kto je s z c z e ! K a żd y  j e ­
den num er w y g r y w a ! G statr.i 
s z c zę ś liw y  odda ję , p roszę b a rd z o '

D zies ią tk i oczu  w p a tru ją  sie 
ch c iw ie  w  w iru ją c y  krążek

Od skw eru  C u rie  - S k łodow sk ie j 
dochodzą  d źw ięk i o rk ies try , a g r o ­
m adząca s ię  tam  pub liczność 
św iadczy , że  rad jo  n ie  zaga rn ę ło  
je s zc ze  w szys tk ich  słuchaczy i m u­
zyka żyw a  m a lic zn ych  zw o len n i­
ków .

—  Gla. g la !  —  w o ła ją  dziec iak i, 
b iegn ąc  w  s tron ę  pod jum , na k tó ­
rem  s iedzą  m u zycy .

P en  p o lic ja n t  u w ija  s ię  n ’ e- 
rm ord ow an ie  po lotnisKU na p ięk ­
nym  koniku o b je żd ża ją c  g ru pk i 
lu dzi co raz  c iaśn ie j ok rą ża ją ce  
obszerne pole.

—  P ro s zę  s ię  w y co fa ć , p roszę  
się w y c o fa ć !

Z żalem  i pom rukiw  an iem  w yco ­
fu ją  s ię  poza w yzn a czon e  g ra n ic e  
żądn i z ie len i, p o w ie trza  i słońca 
ludzie m iasta.

•
*  *

P o le  M okotow sk ie  je s t  w łasn o­
śc ią  w o jska . P o  ustan ow ien iu  Fun 
duszu O bron y  N a ro d o w e j ten  te ­
ren , jeden  z p ierw szych , zo s ia ł 
p rzezn aczon y  na p a rc e la c ję  na ce ­
le ib ro je n io w e . N a  m ie jscu  łąk 
p ow stan ie  rep re zen ta cy jn a  dzie ln i 
ca s to lic y . G d yb yż  tak m ożna 
s tw o rzy ć  tu ta j inną rep rezen tac ję , 
r eh a b ilitu ją cą  rek o rd ow y  w W a r ­
szaw ie b rak  w o ln e j p rzes trzen i —  
w arszaw sk i H y d e -P a rk  czy  B o is  
de B ou lo gn e !

W  J. P

Handel żydowski
w  G a r w o lin ie

żyd ow sk i „N a s z  P rzeg ląd ** p i- 
„D o n ie ś liś m y  ju ż  o za rząd zen iu  

w ła d z  m ie jsk ich  w  G a rw o lin ie , w  
w yn iku  k tó re go  h a n d la rze  ży d o w ­
scy  z  ta m ie js z e g o  p lacu  ta rgow e  
go  zo s ta li u su n ięc i z  dn iem  1-go 
lip ca . O becn ie  buduj‘e s ię w  G ar­
w o lin ie  h a lę  ta rg o w ą  W śród  han 
d la r zy  żyd ow sk ich  panuj'e p ow a ż­
ne za n iep o k o jen ie  spow odu  ten- 
d en cy j zm ie rza ją c ych  do niedopu 
s zc zen ią  żyd ów  do n o w e j ha li. 

W c zo ra j racica p ra w n y  C en tra li

D eża lis tó w , adw . M a lk in , in te rw e  
n jo w a l w  te j sp raw ie  w  tam te j 
szem  s ta ros tw ie , p rosząc o p rzy ­
zn an ie  p ra w a  p ie rw szeń s tw a  dc 
sto isk  i m ie js c  w  h a li ta rg ow e j, 
p o n iew a ż  spow odu  zn ies ien ia  p la  
cu ta rg o w e g o  k ilk a se t rodzin  ż y ­
dow sk ich  zosta ło  p ozb aw ion ych  
e g zys ten c ji.

S ta ros ta  w  G a rw o T n ie  p rzy ­
rzek ł sp raw ę  tę  p rzych y ln ie , rozpa  
trzeć**.

Z tniasfa
NOWE W A G O N Y  T R A M W A JO W E

N a linji „ P  • wprowadzono nowy 
wagon tram wajowy z serji zamówio­
nych 33 wagonów, które zaczęły już 
nadchodzić do Warszawy. W agony 
te pos.adają nowoczesne urządzenia 
i są wykonane w fabrykach krajo­
wych na G. Śląsku.

Nowe wagony rozwijać mogą 
większą szybkość i posiadają miej­
sca siedzące dia konduktora.

P R O JLK T  PR ZYM U SO W EG O  
Z W A L C Z A N IA  PLU SK IE W  

Omaw ana jest obecnie sprawa za­
stosowania powszechnego przymusu 
zwalczania pluskiew. M ają być przy 
jera. użyte gazy  trujące będące juz 
częściowo w  zastosowaniu.

Próby w tym kierunku mają być 
podjęte niebawem w nowych do- 
maen spółdzielczych na Żoliborzu.

15-000 D ZIEC I 
N A  PO ŁK O LO N JA C H  

N a 25 czerwca ogółem przydzielo­

no do wszystkich punktów pułkolo- 
nijnycli 7 970 dziec Pozatem ud 25 
czerwca przydziałów dokonywały W’e 
własnym Łakresie poszczególne insty 
tucK. a od 1 lipca zapisy przyjm owa 
ne sa bezpośrednio na punktach pól- 
kolonijnych.

Podług prowizorycznych obliczeń 
liczba dzieci przyjętych na połkolonje 
dochodź, ao 15.0U0

P R Z l Bl u o w A DROGI 
Z  JA B ŁO N N Y  DO NOW EGO 

D W O RU
Jedną z większych robót drogo­

wych v/ bieżącym sezonie budowla­
nym na terenie powiaTu warszawskie 
go jest przebudów a drogi z Jabłonny 
uo iNow^go Lrworu nr. długości oko­
ło I I  km. Odcinek ten jest p rzygoto­
wyw any do ułożenia w  roku przysz­
łym  kostki bazaltowej na cemencie, a 
narazie wykonywana jest gruntowna 
renowacja dotychczasowej szosy sza 
browej.

m l *  n  K S e p u r a

Zegnał Śpiewem su\m
z  b a l k o n u  h o t e l u  E u r o p e j s k i e g o

P o  o lb rzym ,m  su kces:e na po- 
n .u dzia łkow em  p rzed s ta w ien iu  0- 
perow em , K iep u ra  o b ie ca ł o b le g a ­
ją c e j go na u lic y  pu b liczn ośc i za- 
śpiewmć na p ożegn an ie  p rzed  od ­
ja zd em  z hutelu dn ia  7 b m. Z go d ­
nie w ię c  z ob ie tn icą  śp iew aka  i z 
za p o w ied z ią  tego  o so b liw eg o  k on ­
ce rtu ,-o g ło szon ą  p rzez prasę, w ie ­
czorem  w  dniu  w czo ra js zym  ju ż  
p rzed  g od z in ą  7-mą p rzed  hote lem  
E u rop e jsk im  i na p lacu  p rzed  ko* 
m endą m ias ta  p oczę ły  gro tjjad zić  
s ię  tłu m y pu b liczn ośc i, ce lem  zgo  
to w an ia  p o żegn a ln e j ow a c ji zn a ­
kom item u a rty śc ie .

W e jś c ie  do hote lu  i schody w io ­
dące na ganek  kom endy m iasta  
zo s ta ły  w p rost ob lężone. K ilk u ty ­
s ięczn y  tłum  tam ow a ł ruch  n aw et 
na p rz y le g ły c h  u liica ch  A u to  K ie ­
pury, za je żd ża ją c e  o god z. 7.30 
p rzed  gm ach  hutelu, zosta ło  pow i- 
tane d łu go niem  iknąeem i ok la sk a ­
m i i o w a c ja m i. T rz eb a  było  je d ­

nak D rzeczekać w ie c zo rn ą  zm ianę 
w a r ty  na placu, by nie p rzeszk a ­
dzać w o jsku .

Zn akom ity  śp iew ak  śp ieszy ł 
się  jed n a k  w id ać  * bardzo, gdy ż  
m im o serdeczn ych  o w a cy j tłumu 
n ie s za fo w a ł tym  razem  ob fitym  
rep e r tu a rem : od śp iew a ł je d y n ie  4 
p iosen k i film ow ’ e „T o b ie  śp iew an i 
tę p ićś “ , u lub ioną „ N in o n “ , „ K o ­
cham  w szys tk ie  k ob ie ty  * i „O  so le 
m io “ ... N a  w ię c e j n ie  dał s ię  na­
m ów ić, czem u zresz tą  trudno się 
d z iw ić . zw a żyw szy , ż ;  śp iew a ! 
bez akom pan iam en tu .

*
*  *

D o w n d u jc m y  się, że Jan K  e- 
pura w y je żd ża  w  n a jb liż s zy  p ią ­
tek  do W is ły , gd z ie  b ędz ie  p rz y ­
ję t y  p rzez  P . P re zy d en ta  R z e c zy ­
p osp o lite j na sp ec ja ln e j aud jen - 
c ji.  Z W is ły  od jed z ie  d o 'K r a k o ­
w a, stąd zaś p rzez  W ied eń  du W e ­
n ec ji.

'A A  T> }  O
Czwartek, dnia 9 lipca. 1

6.30 „K iedy  ranne...**. 6.33 Gim- 
oaityKa. 6.50 Muzyka (pł-J - 7-2t
Dzien. por, 7,30 P rogr. na dzisiaj. 
7.40 Aiuzyka (p ł.). 11.57 Svgn~ł cza­
su i he jna: z Krakowa. 12.03 U ’k. 
salon. E . Raabego (z  Poznania;.
12.55 „K ą c k  dia m łodzieży w u j 
sk iej" — inż. 2. Kobyliński 13.05 
Dzien. połudn.

15.30 Wiad. gosp. 15.45 Przyroda 
w lipeu —  pogad, St. Sumińskiego 
dla dzieci st. 16.00 Konc. Ork. Filh.
Warsz. pod dyr. J Ozimińskiego z
Ciechocinka (p ize z  Toru i:) 16.45
Odczyt wojskowy. 17.00 P ieśn i Grie­
ga w  wyk. K Kruszewskiego — Das. 
Przy  f o r t  B. Wallek - W alewski (z 
K rakow a). 17.20 P . Czajkowski: Kon­
cert sKrzypcowy D-du." w  wyk. Br. 
HuDermana (p ł. . 17.50 „Znaczenie 
powietrza górskiego dla zdrowia* 
—  pogad. w ygł. d i. B. Skaiżyńskj (z  
K rakow a). 18.00 „Jak spędzić świę­
to 1810 „Życie kait. i art. stoli- 
ey“ . 13.15 Eon ■. reki. 18.50 Pogad. 
Małej Ork. R  P.
aktualna. 19.00 Teatr W yobraźni: 
słuchowisko p . t. „Romans eskimo­
ski" w/g M arka Twaina, w  tłum. A. 
Słamińskiego, w  iad jofon. H. Hohen- 
Jligerćwny (z  W iln a ). 19.30 Konc. 
Polskiej Kaneli Ludowej F . D zierża­
nowskiego. 20.15 U tw ory Maxa Re- 
gera  (W  20-tą roczmcę śmierci kom­
pozytora) w  wyk. L. Muenzera (ze  
Lw ow a). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
Pogad. aktualna. 21.0u „N asze pieś­
n i" w  wyk. K . Norskiej. P rzy  fort. 
W ł. Waier.towicz. 21.30 M elodje re- 
w jowe i film ow e \ lkł. w t  L ig e ra  
w  wyk. Zespołu H. Golda. 22.00 
„Sport w W iln ie " —  pogad. (2 W il­
na; 22.10 Wiaa. sport. 22.15 „Z a lo ­
ty "  —  aud. muz. w ukt, St. R oy ‘a 
ilustrowana piosenką ludową i a rty ­
styczną w wyk. solistów, choru mę­
skiego i kapeli ludowej. P rzy  fo r te ­
pianie Marjan Sauer. Reż. St. R oy ‘a 
(z  Poznania). 23.00 Muz. tan. w  wyk.

Piątek, dnia 10 lipca.
6 30 .K iedy ranne...". 6.33 Gimna­

styka 6.50 Muzyka (p ł.). 7.20 Dzien. 
poi. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Mu­
zyka (p ł).

11.57 Sygnał czasu i hejnał z E ra 
kowa. 12.03 Zapomniane utwory ~ła- 
wnych kompozytorów (p ł.). 12-55
„Trocnę myśli na początku rokt 0 o- 
jpodarczego" — pogad. w ygf. W . 
Cnmielecki. 13.05 Dzier.. połudn.

15.30 Wiad. gosp. 15.45 Rozmowa 
z chorymi ks. kapelana M. Rękasa 
(ze  Lw ow a ). 16.00 „M m iacary mu­
zyczne*1 w  wykonaniu Drk. Kam eral­
nej pod dyr. A . Hermana (z  K rako­
w a ). 16.45 „W ewnętrzne p i ic e  P. O. 
W. w  latach 1914— 1915" —  odczyt, 
wygł. W . Jędizejew icz. 17.00 Recital 
śpiewaczy St. Korw in - Szymanow­
skiej. P rzy  fo tt. 1. Rosenbaum, 17.20 
T rio  salonowe Pol. Radja. 17.50 „P o ­
radnik sport." —  red. J W łodarkie 
wicz. 18.00 „P rzeg ląd  wydaw." —  
prof. H . Mościcki. 18.10 Pogad. aktu 
alna. 18.15 Konc. reki. 18.45 „Samo- 
choaem przez Polskę". 18.50 Biuro 
Studjow rozm awia ze . nicnaczami 
P. R. 19.00 W IE L K I  K O N C E R T  M U  
Z Y K I  P O LS K IE J  Z  D Z IE D Z IŃ C A  
W A W E L S K IE G O . W yk .: Or. Sym. P . 
R. pod dyr- G. F itelberga, Chór m ie­
szany (połączone chóry Tow . Muz, 
i Tow. O ratoryjnego w K rakow ie) 
pod dyr. B. W allek  - M alew sk iego i 
A . Kupycińskiego ( z  K rako i a .): St. 
Moniuszko: Bajkę —  uwertura, M. 
K arłow icz: Run od ja  litewska —  wyk. 
ork. sym f. I ’ . R. B. W aliek  - W alew ­
ski. Suita pieśni podhalańskich —  
wyk. chór tn.esz pod dyr. kom pozy­
tora. St. W ieehow icz: Chmiel —  wyk. 
ork. F. E. Łabuński: T ryp tyk  pasto­
ralny —  wyk. ork. K . Sikorski: C zte­
ry pieśni ludowa —  „y k . chór miesz. 
pod dyu  A. Kopycińskiego. JL Szy­
manowski: Dwie m elodje kurpiow­
skie —  wyk. cnór miesz. pod dyr. B. 
W aliek  . Walewskiego. R. Palcat er: 
Taniec z Osmołod —  wyk. orK. Catośc 
koncertu transmitowana jes t do N ie- 
miec. Część óruga koncertu do A n ­
g lji. W  przew ie o godz 20.00 —  Re­
cytacje o W awelu (z  K rakow aj. 20.50 
Dzien. wiecz. 21.00 Pogad. aktualna 
21 C 5 „M ozaika muzyczna". W yk .: J. 
Paszkowska —  a lt i  Sekstst instru­
mentalny pod dyi I. Gerta. 21.(5 
Wiad. sport. 22.00 Muz. tan. z ka­
w iarni „Z iem iańskiej" w  Łodzi. 23.00 
Muz. tan. (p ł.).

Szybkiej budowy Wisłostrady
ŁGrnsga się S.are fóiasto

A T L A N T IC : „Żona dwóch m ężów ’’ 
a M u R; „ż-iociziej serc" i „Intymne 

życie Henryka V III".
AC R O N : „W yspa skarbów" „C zci­

ciele prtrji".
A D R IA  „Promenada muości".
AS: „Pogrom cy Inajan" , dodatki. 
A L O lL u : „ 3<-norita w  masce" 1 

„Surmchoa Nr. 99" .
A N T IN E A : „M iłość Tarzana" i

„Flip i Flap".
B A Ł T Y K : „Kobieta be: maski". 
BIS: „Hrabia z Monte Christo". 
CO LO SSEUM  (M a łe ) : „Pogrom cy 

Indjan".
C 4P IT O L : Mały Marynarz” .
C 4S IN O : Crisiiiu de paris”. 
CORSO: „E w a”  rewja.
C Z A R Y : „P a t i Patachon jako w ię­

źn iow ie" i „R ew elacyjn i . nadgro- 
graitl",

I E L j l 'E :  „E p izod " i „Całuj ir.me 
jeszcze"

l-AMA „Doktór X ". 
tU K O P A ; „Porw ano Kobietę". 
H LrtARM O NJA: „Kwiat hawai” . 
FLOR1DA: „Przyjaźń  w  obliczu

unierci" 1 „Nasi rezerwiści".
FORUM Bunt zwierząt ’ i „Jaśnie 

Pan szofer” .
HELIOS: „Pieśń nocy”  j „Antek 

Policmajster 
HOLI. V W O O P- „Baron Cygański” 
K u M E T A : „Z  pamiętnika detek-

t j w ow ".
M aSK  4: „ukandale m iljonerów". 

„A . I . J4 :atonęła"
M lE JbK IL : ' „Sekrety Marynarki 

W o jenej-.
M L 1 R O : „M orderstwo w  Kasynie" 

i rewja.
MA|ESTIC ..Takie są dziewczęta ’7

Czarne róże”  i „P ieśń pta 

Kobie, 

(z  życia 

matko’’ i

MARS: 
ków ’

AJl-J N 4 : „W alczę o życie", 
ta Orchidea".

M IN E R  W A . „Sza leńcy" 
iegj. Pdsk ich ;. „Malibo**,

MUCH A- „Oskarżam cię,
„W ysła  dteipy rew ję” .

NOV. a  T O M B o j A : „D on  Juan" i 
„8 godzin D-<-a M organa".

OKO P R a SK IE ; „B etty  Sharp' i 
„jaśn ie Pan Szorer".

P A N : „W hisky i a o ia r "  i „\u a  
w krainie czarów".

K INO  PaK . s-GO A N D R Z E J A : 
„N ie  miała baba kłopotu" i dodatki.

P O P U L A R N Y . „Ostatni postem
ńek*‘ i rewja.

P E T IT  T R IA N O N : „D aw id  Cop-
ptrficld" i „4 i pół M uszkieterów".

PR AG A : „Zaczęło się od pocałun­
ku”  i „Rezerwista’ ,

R A J : „N ie  miała baba kłopotu" i 
„N iedzielne braw erje"

R E N A : „Człow iek o stu maskach" 
i „śluby ułańskie".

RI 4FTO ; „Pokó j Nr. 309" .
R O NY: „W ypraw y K rzyżow e".
R O M A: „P ep i” .
SFINKS: „ire la " i rewja.
SOKÓŁ: „N ie  odchodź adeninie* i 

„Bogin i W iosny".
SÓ U KLNTO : „Antek Policmaj­

ster" i „W ielkie W ydaizenie".
STY I OV Y : „W ie lk i p lan ".
s Vv i A i O W 11): „PokuŁ*".
Ś W IA T : ..Noc weselna”

nad A rdam i”
1 ( )N  „Generał 5utter".
UCIECHA „W acuś".

YAR IE TE  (Gmach Cyrku): 
posterunek j .ABC miłości".

,Burzr

Ostatni

'Wypadki i ktauz eże
Utonięcia. W  : z asie kąpieli w  U  iś- 

le r ° d  'A' sia Golacze gm. /.akroczym. 
utonął uczeń 8-ej klasy gimnazjum 
’0-'ćtni Stefan Michalski z Warszawy 
lRodwa'e 2<>)-

W" jeziorze Goclawskiem utonął Jan 
Paw.iS7, iat 15, pastuch zc wsi Goc- 
ławek, gm. Wawer.

Zamachy samobójcze Na ul. Cie­
plej 9 napiła się jodyny ]9-!etnia 
Chawa Sukniak, bez zajęcia (akurta- 
na d). Stan desperatki groźny.

Na Pl. Zamkowym zairuła się wsku 
tek zawodu miłosnego esencją octo­
wą H elera Konopka, lat 21. praso­
waczka (Chłodna 5)-

Psia plaga. Przy ul. Daliboru ?, 
pies pokąsał pncztjijona, U.ncentego 
Zaworskiego (Chmielna (7)-

Na ul. Wolskiej została pogryziona 
przez psa 12-letnia Marja btarozub, 
uczenn.ca (W olska 54)-

Masówka. Przy zbiegu ulic Orlej i 
Leszna zorganizuwano ma6Ówkę ko­
munistyczną. Policja  rozpędziła oko­
ło 60 osób.

Ogłoszenia drobne 

MEBLE 100 Z t .  f S S Ś
*yplalnia. stołowy, gaDinet skrom 
ire jszy  50. Nowy-Śdrist 30, róg Pie- 
rackieg#

Narzeczona złodziejką. Jankla M io­
duszewskiego (rreta  malarza, o- 
ktadia narzeczona jogo Estera Kier- 
sznerówna (Gęsia I 5j, służąca War­
tość skraazonych rzeczy wyneni t,U0 
z! Kiersznerównę aresztowano w  Lo­
dzi.

Szaleniec z siekierą. Przy ul. Wloś- 
cianskiej 10, lokator tegoż domu, 28- 
Ktni 4% aciaw Senęwil, bez zajęcia, 
będąc pijany, dostał' ataku furji, w 
przystępie ktorego zranił się sienierą 
w  lewe podudzie. Rannego opatrzyło 
1’ogotowie, poczem Sengwilowi nało­
żono kaftan bezpiecz-ństwa.

Likwidacja booknracherów. Policja 
zlikwidowała nast. Kantory bookma- 
cherskie: przy ul. złotej 8, prow adzo- 
ny przez Izydora Cnmieiewskiego; 
p izy ul. Nowogrodzkiej 43. prowa­
dzony przez tugenjusza An.tawickie- 
go ; w cukierni £.' K leszcza przy ul. 
Marszałkowskiej 97, prowadzony 
przez Aleksandra Wittora, oraz na ta­
nim placu wyścigów  konnych, k rnto- 
r> lotne, prowadzone przez Hersza 
bzopę (S-to Jerska 24), Szlamę Przy- 
suskiego (Muranowska 1) i Mendla 
Grynberga (Bonifraterska ll/ ]3 ).

Śmierć pod kolejką. Pod put:ąg ko 
ejki maretkiej w p5 lla  Llżbieta Ka ■ 
czanowska 85 lat (S talowa 48) pono 
sząc śmieri na m.ejseu.

Na ul. Tatarskiej ó został pokąsa: 
przez psa Jurek Ostrowski lat 15 
(Konarskiego 8 ).

W  da lszym  c iągu  ak tua lna je> t 
s j.raw a  kom u n ikac ji na S tarem  
M ieśc ie . Jak w iadom o , w szys tk ie  
a r te r je  do lo tow e, ja k  np. Sw , Jań 
ska, N ow o m ie jsk a  etc. są zam knię 
te d la ruchu k u low ego  w skutek  
za g rod zen ia  ca łego  szeregu  do­
m ów  na S ta rem  M ieśc ie . Z tego  
pow odu od  d łu ższego  ju ż  czasu 
u n ieru ch om ion a  je s t  h n ja  autobu 
sowa, k tó ra  doch od z iła  do rynku 
S ta rego  M ias ta . W  ten sposób 
m ieszkań cy te j d z ie ln ic y  są poz­
b aw ien i ja k ie jk o lw ie k  kom unika 
c ji ze śródm ieściem .

S p raw a  bu d ow y  w 's lo s tra d y , t. 
j. a r te r ji  b ie gn ą ce j w zd łu ż  brzegu  
W is ły , p rz y le g a ją c e go  do S ta rego  
M ias t? , s ta je  s ię  w obec  tego w

n a jb liż szym  stopn iu  aktua lna, 1 
gd y ż  ty lk o  rą d ro gą  m oże być sicie 
rew a n y  ruch ko łow y , łączący  „ ta  
rc M ias to  ze śród m ieśc iem  i inne 
mi d z ie ln icam i. P oza tem  w is ło c tra  
da łą c zy ła b y  n a jk ró tszą  d ro gą  ca ­
łe ś ród m ieśc ie  z Żo liborzem , B ic- 
lanam , i M arym on tem , przyczy­
n ia ją c  s ię  do d a lszego  ro zw o ju  
tych  d z ie ln ic , obecn ie  jak b y  zakor­
kow anych .

Tym czasem  od p ow ied n ie  roboty  
p osu w a ją  s ię  b. p ow o li i o ile  na 
ten cel n ie  będą p rzezn aczon e 
w iększe  k red y ty , o tw a rc ia  Wisło­
s trad y  m ożna się spodziew ać w 
nader o d leg łym  term in ie , t j .  za 
parę  lat.

5.000 lum cii antek
można uruchomić w Polsce

t i H & y  lE ib  p j e r w s z y  l o m b a r d  a k c y j n y
1 * 1 .  N A P O I C i ł l l i A  i r ,  2

pod firmą

WARSZAWSKIE 1 M O T 1  P H i Y t Z H O W E  U Z M  R U C H O M O Ś CI
t »3 o tk a  *.Ke;;5rta

SPRZEDAJE CODZIENNIE Z WOlNEJ RĘKi PO tdSKICH CEUACM ROŻNE
KOSZTOWNOŚCI 5PńDŁE Z LiCYTACJł

    -
LICYTACJA CODZIENNIE PO C ZĄW SZY  OD DNIA 14 LIPCA 1936 ROKU

B. wywiadowca okradT
cudzoziemca na dwoi cu Kolejowym

W  w yn iku  d łu go trw a łych  s ta ­
rań  Z w iązku  zaw od ow ego  pracow  
m ków  fa rm aceu tyczn ych , M in i­
s te rs tw o  O p iek i Spo łeczn ej zaw-ia 
dom iło  w szystk ie  u rzędy  w o je ­
w ódzk ie , że  w  tych  m ie jscow oś- 

iaeh, w  k tórych  n iem a aptek  lub 
liczba  ich  je s t  zb y t m ała, a m ie j­
scow ości te  p os iad a ją  w szys tk ie  
w ym agan e w aru n k i do o tw a rc ia  
now ych  aptek, n a leży  n ie zw ło c z­
nie ro zp ija ć  konkursy, na o tw a r  
cie aptek.

Punktem  w y jś c ia  je s t  p ra gn ie ­

n ie  zm n ie js zen ia  b ezroboc ia  
w śród  fa rm a ceu tó w . P o d łu g  o b li­
czeń w spom n ian ego  Z w iązku  m oż 
na uruchom ić w  P o ls c e  oko ło  5 ty  
s ięcy  n ow ych  aptek. P os zc zegó ln e  
w o jew ó d z tw a  o g ło s iły  ju ż  odpo­
w ied n ie  konkursy. M ięd zy  in . 0- 
g loszon o ju ż  odpow iedn i konkurs 
na ó now ych  aptek w  sto licy .

Z m a r l i
Ś. p. Władysława Chotkowska, u- 

rzędniczka w  Warszawoc, zmarła w 
Inowrocławiu.

Po przybyciu do Warszawy itrię 
dzynarodowego ponągu zgłosił się hu 
policji obywatel szv ’aicarski U tlo 
Hótten z Malmó i zameldował, iż 
wysiadłszy z wagonu postawi! na 
ziemi walizkę, sam zaś począł roz­
glądać się w  poszukiwaniu tragarza 
iJo chwili stwierdził z przerażeniem 
hrak walizki, która zawierała przed­
mioty v ’artosci 1-500 i*ł.

W godzinę po powyższem zamel­
dowaniu, do przechodzącego ui. M ie­
dzianą policjanta podszedł Jan No- 
wakuwsKi, prosząc o zatrzymanie 
szybko oddalającego się jegomościa 
z elegancką waiizsą w ręku, który 
miał przed pewnym czasem skraść 
meldującemu zegarek. Zatrzymanym 
okazał się Zygmunt Kossowski (nig­
dzie niem- iłowany). Ustalono, iż wa­
lizka stanuwi własność wyżej wspo­
mnianego Szwajcara.

Kossowski jest b. wywiadowcą, 
który ze służby policyjnej przeszedł 
na etat urzędnika ministerstwa spraw 
wewnętrznych* Po dość krótkim cza­
sie, za różnego rodzaju malwersacje 
został wydalony i w  rezultacie w yto­
czono mu sprawę karną. W  jakiś czas 
potem wyjechał do Gdyni, gdzie za­
czął pracować w  charakterze urzędni­
ka w  porcie gdyńskim, skąd został

znowu usunięty, na skutek :ozes’a- 
nych za nim listów gończych

ty try n y  podrożały
ied iug Otrzymanych iniurmaeyj z 

miarodajnych zródel, ceny na cytry­
ny znaczni! zwyżkowały. Eksporterzy 
włoscy żądają za 1 skrzynię cytryn 
wagi około 35 kg. 100 lirów.

Przyczyną zwyżki cen na cytryny 
jzst mała stosunkowo podaż tegc u 
wocu oraz duże zapotrzebowanie na 
ten artykuł. Pomimo zwyżki cen w 
pierwszej dekadzie lipca nadejść ma 
do Gdyni większy transport cytryn 
syryjskich, transport ten będzie li­
czył przypuszczalnie około 15.000 
skrzyń

Pomarańcze
\\ koncn ubiegłego miesiąca naa- 

szeu' do Gdyn< transport pomaiańcz 
Kalifornijskich w  ilośn około 16 00ci 
skrzyn tow ar jest przeznaczony 
przeważnie dla importerów warszaw­
skich 1 katowickich, będzie on jed­
nak sprzedany na aukcjach gdyń­
skich.
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Idzie U'a z gór...
Przybór v/óó w  Wiśie

W  dorzeczu  g ó rn e j W is ły  zano- 
ta w a ro  dość s iln y  p rzyb ó r  w ody. 
U rząd  w o jew ó d zk i k rakow sk i, wy­
dał n ie zw łoczn ie  za rząd zen ia  
p rzec iw p o w od z io w e  i o s tr z e g ł k ie  
io w n ic tw o  bu dow y zb io rn ik a  w  
R ożn ow ie , p rzed  n a p ływ a ją cą  f a ­
lą  D u n a jca .

P rz y b ó r  D u n a jca  i Skaw y, zo 
sta ł w y w o ła n y  p rzez  o b fite  desz­
cze, ja k ie  spad ły  w  B esk id z ie  i w  
T a tra ch . W  d o lin ie  C h och o łow ­
sk ie j n astąp iło  ob erw an ie  chm u­
ry, tak, że w  c iągu  jed n e j doby

Gradobicia \ posuchy
w yn io s łyopady  w  C h och o łow ie  

74 mm.
W  w yn iku  p rzyb oru  D un ajca  

podn iós ł się d z iś  poziom  W is ły  
pod W a rs za w ą  o 7 cm .'Ju tro  p rzy  
bór o s ią gn ie  punat k u lm in a cy jn y  
w yn osząc  około pół m etra , pod 
k o ir e c  ty go d n ia  w ezb ran a  fa la  
w iś lan a  sp łyn ie  do Gdańska. N ieo  
czek iw an y  p rzyb ó r  W is ły  pop raw i 
w arun ki że g lu g i, p ogorszon e  o 
statn io  w skutek  p an u jące j suszy.

G R A D  N IS Z C Z Y  P L O N Y  
B Y D G O S Z C Z , 8.7 B u rza  grado-

Człsntiowig b. I I  If. R.
w are sz^ ch  i w ięzieniach

W c zo ra j w ypu szczon o  z aresztu  
rob o tn ik ów  S tan is ław a  T y m iń ­
sk iego  i M !eczys ław a  R o go jsk ie -  
go . Obu w ym ien ion ych  a reszto  
w'ano 14 lu te g o  b. r. pod za rzu ­
tem  na leżen ia  do o rga n iza c ji, 
„k tó re j ce le  i zakres d z ia łan ia  
n ie  są w ład zom  w ia d o m e", to 
zn aczy  do ro zw ią za n ego  O .N .R .

W ra z  z n im i a resz tow a n o  w’ów - 
czas M ie c z y s ła w ą  Ju styń sk iego  i 
M a k sym ilja n a  Gacka, k tó rzy  p rze ­
b yw a ją  je s zc ze  na P a w a k u  oraz 
B ro n is ła w ę  K o r g ie r  (p rz eb y w a  
w  „S e r b j ' w .ę z ie n ie  kob iece  na 
P a w ia k u ) Tych t r o je  odpow iadać  
b ęd z ie  p rzed  Sądem  O k ręgow ym  
z a rt. k k. 165 i 167 ( ta jn a  o r g a ­
n iza c ja  i zw ią zek  z b r o jn y ).

O p rócz  w y ż e j w yn ren ion ych  w  
a resz ta ch  i w ię z ien ia ch  w  W a rs za

w ie  p rz eb y w a ją : T ad eu sz  M iko-
ła jc zew sk i, student, W a c ła w  O l­
szew sk i uczeń, oba j z W a is z a w y , 
E u gen ju sz  T o m a s iew ic z  z M ię d z y ­
les ia  i W ik to r  Sa lach  z W e s o łe j—  
oskarżen i o o rga n izo w a n ie  i w y ­
k on yw a n ie  zam achów  bom bo­
w ych  na te ren ie  pow ia tu  w a rs za w  
sk .ego. P oza tem  J e rzy  G iow acK i 
student, W a c ła w  M akow sk i i Z y ­
gm unt G rze łło , robotn icy , a resz to ­
w an i w  k w ie tn iu  pod zarzu tem  do 
k on an ia  zam achu bom bow ego na 
P ra d ze  o ra z  A n to n i A b ra tań sk i 
student. Ju ljan  R ym ow icz i Sia- 
wmmir P a z io , w szyscy  tr z e j z 
R em b ertow a , p rzeb y w a ją  w  a resz­
c ie  oskarżen i o b ic ie  żyd ów  i na­
le żen ie  do O .N .R .

P od  tym że zarzu tem  s iedzą - 
S tan is ław  Ł yczak ow sk i uczeń i 

T Janusz Z brożek  student.

w a, jak a  p rzesz ła  on egd a j nad po­
w ia tem  gn ieźn ień sk im , w y rzą d z i­
ła zn aczne szkoay w  Bożejew-i- 
cach, C brośn ie  i S fow ik ow ie , 
gd z ie  w y tłu k ła  zboże i burak i cu­
k row e w  80 p rzesz ło  p rocen tach .

K O Ł O M Y J A , 8.7. K lę sk a  grado 
b ic ia  d a je  się w  b ieżącym  roku 
na Poku ciu  p ow a żn ie  w e  znaki. 
B u rze  g ra d o w e  n iem al cod zien n ie  
w  in n e j m ie jscow ośc i n iszczą  p lo ­
ny.

O sta tn io  p rzeszła  nad Jasien io- 
wem  G órnym  burza  g rad ow a , k tó ­
ra zn iszczy ła  p lon y  w  10 gnspodar 
stw aeh . O fia rą  g ra d o b ic ia  pad ła  
podstaw a  w y ży w ie n ia  hu cu łów —  
ziem n iak i.

P O S U C H A  N A  P IŃ S Z C Z Y Ż N IE

P IŃ S K , 8.7. D łu g o trw a łe  upały  
sp ow o do w a ły  znaczne obn iżen ie  
się poziom u  w ód na rzekach  w  
F łń szczyźn ie , wsKutek czego  ko­
m u n ikacja  rzeczn a  napotyka  na 
znaczne tru dnośc i.

Od posuchy u c ie rp ia ły  zn aczn ie  
za s iew y  i okopow e. K ło s y  zbóż nie 
w y p e łn iły  się z ia rn em . U c ie rp ia ła  
też kapusta i inne ja rzyn y .

Oszuści próbowali wyłudzić
patent na pdski wynalazek

J ó z e f  Sakow sk i (L u d n a  1 ) opa­
ten tow a ł w  r. ub. w yn a la zek  sw ó j 
na faDrykację g rz e jn ik a  e lek ­
try c zn ego  do w u lk a n iza c ji opon 
i dętek, k tó ry  m a zas to sow an ie  w  
czas ie  p od róży

A fe r z y ś c i  w a rs za w scy  ry ch ło  
zo r je n to w a li się. że w yn a la zek  
ten  m a don iosłe zn aczen ie  i za ­
czę li n ach odzić  Saicowsk.ego, ce 
lem  nabyc ia  w yna lazku , lub też 
p ra w a  Jo ek sp lo a ta c ji je g o . S zan ­
ta żyśc i w y s tę p o w a li w  ro li p rzed  
s ta w ic ie li fo rm  za g ra n ic zn ych  sa 
m ochodow ych , lub  p rzem ys ło ­
w ych , Sakow sk i jedn ak  b y ł o- 
s tro żn y  i n ie da ł s ię  w y w ie ś ć  w  
pole.

P rz ed  k ilku  dn iam i p rzed  do­
mem Sakow sk iego  za trzym a ła  się 
w sp an ia ła  lim u zyna , z k tó re j w y ­
s iad ło  2-eh e legan ck ich  panów . 
Z ja w il i  s ię  on i w  m ieszkan iu  S a­
kow sk iego , g a z ie  jed en  p rzed s ta ­
w ił  s ię  za J ó ze fa  W ęd rych o w sk ie - 
go, (B a g a te la  15 ), p rzem ysłow ca  
b ra n ży  sam ocnodow ej, d ru g i zaś 
—  za H en ryk a  D ob row o lsk iego , 
(Z ie ln a  21 ), in żyn iera , jen e ra l-  
nego rep rezen ta n ta  n iem ieck ich  
f irm  au tom ob ilow ych  —  na P o l-

HisGzzs îwany strajk
w  bjdfcstcckim

Polski wteiszynowe o t
w zniósł się n a iw n e j w Europie

U S T JA N O W A , 7. 7. D ziś  o b li­
czon o w ed łu g  m ięd zyn a ro d o w ych  
P rzep isó w  k o n tro li sp o r to w e j w y ­
sokość o s ią g n ię tą  w  dniu  w czo ­
ra js zym  na szybow cu  p rzez  p ilo ta  
A n ton iak a . W ysok ość  ta  w yn o s i 
5-342 m tr. ponad  punkt s ta r to  i 
doesęga b lisko  rekordu  m ięd zy ­
narodow ego , u s ta lon ego  sw ego  
czasu  w  B ra z y lj i ,  w yn o szącego  
5-800 m ir ,  a p rzek ra c za  n a jw y ż ­
szą  w ysok ość  o s ią g n ię tą  w  E uro 
p ie , w yn o szcą  2.800 mtr.

Zadan iem  na dzień  d z is ie js z y  
było o s ią g iiię p jg  w y s o k o ś ć  nie- 
n im e js ze j n iż  1.400 m tr. o ra z  do­
kon an ie  p rze lo tu  n iek ró ts zego  r-iż 
50 km I  rzez c a ły  d zień  b y ł w ia t r

t r e ś c i
P O D P A LE N IE  BO ŻN IC Y

Z Kałusza donoszą: _ Nieznani spra­
w cy usiłowali podpalić b  -*nicę przy 
ul. Rotszylda, w  ostatniej lednak 
chwili zostali spłoszeni, przyczem na 
miejscu znaleziono szmaty ohiane 
naftą..

TR A G IC Z N Y  W Y P A D E K
W  Chorzow e  przy u’ św . Józela 

wydarzył się tragiczny wypadek. Z 
OKiu mieszkania, mieszczącego się 
ra 3 piętrze wypadł z niewiadomej 
przyczyny 2-letm Józef Czenochow 
ski Chłopca przewieziono do szpan 
la, gdzie zmari.
SPRZECZKA DW ÓCH CHŁOPCÓW

W  Biskupcach Otobo^nych dwaj 
chłopcy, w  yieku 8 i 10 lat, posprze­
czał! eię. lede-i z nich chwycił kamień, 
leżąca na szos e i uderzył i ni .-cr>’egę 
tak silnie, że chłopiec zbmczony 
krwią upad! bez przytomności, a po 2 
godzinach zmarł.

SAM D 3Ó JSTW 0 
D W oC H  K A SJE R Ó W

Kasjer gdanskiej Kasy chorych, 
48-letni Erich Bormester z Langfuh- 
ru. sprzeniewierzył 10.000 guluenów. 
Fiemędze te Borme: -ter podjął na 
podstawie posiadanych czystych blan 
k etów gdańskiej Kasy Chorych z ra­
chunku Komunalnej Kesy Oszczędno­
ści m Gdańska. W  zw  ązku z tem po­
pełni* srmobuistwo kasjer K. K. O. 
m. Gdańska Bruno Wilke, który w y ­
płaci! defraudantowi pieniądze.

N IE U D AN A  DEMONSTRACJA
W  Sosnow ej podczas pogrzeou 

dwóch górników’ , kt irzy non e?li 
śnverć w  biedaszybie wskutek zatru­
cia gazami, usiłowali demonstrować 
miejscowi komuniści. Grupa ich, skła­
dająca się przeważnie z młodociany .h

Odznaczony prezes
Z w ią z K u  In w a lid ó w

P r ' -es Związku Inwalidów poseł 
m jr. W agner został odznaczony krzy­
żem oficerskim  francuskiej L eg ji Ho­
norowej, nadanym mu przez P rezy ­
denta Republiki Francuskiej, p. Le- 
biuna. Odznaki orderu w ręczy! m jr 
W agnerów, ambasador Francji, p. 
NoeL

B IA Ł Y S T O K ,  8.7. D ziś w ybuch ł 
s tra jk  rob o tn ik ów  b iałostock ich- 
fi-b ryk  w łók ien n iczych  Stra.jk ten 
zosta ł zapoczą tkow an y , ja k o  reak 
c ja  „czyśc-ia rzy ", n a leżących  Jo 
K la sow ych  Z w ią zk ó w  Z aw od o ­
w ych  (P .  P . S. C. K . W ) ,  p rzec iw  
ko obsadzan iu  w o ln ych  m ie jsc  
p.rzc-z „ c z y ś c ia r z y "  sym p a ty zu ją ­
cych z Z Z. Z, M ię d z y  in n em i,] 
s tra jk u ją c y  j .c z y ś c ia r z e "  skarżą

się. na fo ry to w a n ie  rob o tn ik ów  z 
prosanacy.inego Z. Z. Z. p rzez  
m ie jscow e  czyn n ik i ad m in is tra ­
cy jn e .

W s ła d  za „c z y ś c ta rza m i"  p orzu ­
c ili p racę  „ w i lc z a r z e "  i „w yk ań - 
c za rze ", zaś n iebaw em  do s tra jku  
p rz y s tą p iły  i robotn ice. W  ten spo 
sób u n ieru chom iono w iększość  
b ia łostock ich  fa b ry k  w łó k ien n i­
czych .

dkę P rz y b y li  p o p ro w a d z ili r o z ­
m ow ę w  sposób fa c h o w y  i w k ró t­
ce do te g o  stopn ia  zd o ła li p o­
s iąść za u fa n ie  Sakow sk iego , że 
w y a a ł im odp is  św ia d ec tw a  pa ­
ten tow ego  i w ta jem n ic zy ł w 
s zczegó ły , d o tyczące  fa b ry k a c ji 
w y n a le z io n ego  g rze jn ik a . In te re ­
sanci o św ia d czy li w yn a la zcy , że 
dane te są im n iezbędne ceiem  
p rzed s ta w ien ia  rep re zen to w a ­
nym  firm o m  zag ran iczn ym  w  
N iem czech , A n g l j i ,  F ra n c ji i 
B e lg ji ,  k tó re  żyw o  za in te re so w a ły  
się w spom n ian ym  w yn a la zk iem  i 
p ra gn ą  nabyć lic en c ję , ce lem  f a ­
b ryk a c ji g rz e jn ik ó w  za g ran icą . 
O trzym a w szy  żądan e dokum enty 
i in io rm a c je , ob a j przedstc, r ic ie - 
le p ożegn a li s ię  z Sakow skim , 
p rzy rzek a ją c  w p ła c ić  n astępn ego  
dn ia  k ilk a  ty s ięcy  zł., ty tu łem  za ­
lic zk i.

P o  w y jśc iu  przem ysłow ców -, Sa 
k ow sk iego  op an ow a ły  p ew n e  w ą t­

p liw ośc i, w obec skw ap liw ośc i, * 
jak ą  d e legac i zagran iczn ych  firm  
z g o d z ili s ię na zaproponow ane 
im  w aru n k i nabycia, wynalazku . 
P o  sp raw dzen iu  podanych na­
zw isk, okazało się. że są one fa ł ­
szywe- pod w skazanym i bow iem  
adresam i, zarów no W ędrychow  ■ 
ski, ja k  i D ob row o lsk i m e zam ie­

szku ją . P o lic ja  u ję ła  w krótce je ó  
nego z oszu stów , k tóry  podał się 
za p rzem ysłow ca , J W ęd rycn ow - 
sk iego  O kaza ł się m m  28-letni 
Cha im F a je rs te jn , (D z ie ln a  M ) .  
drogisCa. D ru g i oszust (rzekym y  
inż. D o b ro w o ls k i),  k tórego  n azw i 
skn n ie  zosta ło  dotychczas usta­
lone, u kryw a  się. F . o9adzono w  

areszcie .
Z a zn a czyć  na leży , iż  u ję ty  a fe ­

rzys ta  z g ło s i ł . s ię  do rzecznika, 
p a ten tow ego , ga z .e , poda jąc  się 
za w yn a la zc ę  g rze jn ik a , p ro s ił o 
za re je s t ro w a n ie 'p a te n tu  na N .em  

cy. A n g lję ,  F ra n c je  i B e lg i?

I I B  € s n o iło w e

słaby, zach odn i i pć łn ocnc-zach o- 
dni. L o tó w  dokonano 50, p rz e lo ­
tó w  —  9. W  p rze lo ta ch  tych , w e ­
d łu g  w iad om ośc i do tych czas  po­
siadanych , n a jd łu ższy  będzie  pra- i 
w dopodobn ie  p rzc ło t  por. H em ie- 
b erga . k tó ry  o s ią gn ą ł na szyb o w ­
cu C W  5 p rz e lo t  około* 110

W szy s c y  zaw od n icy , k tb fz y  
b ra li u dzia ł w  p rze lo ta ch , w yk o ­
n a li zadan ie  dniu co do o d le g ło ­
ści. B a rć zo  w ie lu  zaw od n ik ów  
w yk on a ło  ró w n ie ż  zad an ie  dm a  
co do w ysok ośc i. P o za tem  3 za ­
w o dn ik ów  dokonało p rze lc tu  do 
B ezm ieeh o w e j spow rotem , k tó ry  
to p rz e lo t  s tan ow i s ta łe  zadan ie  
zaw odów ’ .

V  t r r . a j u

Okresowe Siadanie sarkofagu
m arszałka Józeta Piłsudskiego

wyrostków żydowskich, została roz­
pędzona przez policję oraz przez 
uczestników pogrzebu.

SK A Z A N Y  KOLEJARZ 
W  sąJz.e okręgowym  w  Lodzi za­

padł przeć.wko b. naczelnikowi od­
cinka drogowego P  K. P. w P..ojjr.i- 
cacli Hermanowi Mazuchowi wyrok 
skazujący go  na rok i cztery miesiące 
więzień u 0'a z  zasądzający :ia rzecz 

• K. P- sumę 6.159 zł. Mnżucn oskar 
żony byl 0 używanie do prywatnych 
robót robotników opłacanych z kas 
kolej iwycti i używanie li.aterjałów 
koiejuwych.

p r z e c i ę t e  g a r d ł o
Rzeżitik Jan iJdzharski z 1-ucka w 

drodze do Gdyni, przy wymijaniu sa­
mochodu, wpadł motocyklem na słup 
telegraficzny. Drut podtrzymujący 
słup przeciął mu gardło, tak, że Lidz- 
bardzki padl trupem na m.ejscu. .To­
warzysz jego wyszedł z wypadku < a- 
lo.

Ś M ILR c  W  JLZIO RZE
W  jeziorze uorzuehowsbem, w’ po­

wiecie Gnieźnieńskim jeździli kaja­
kiem 10-letni Vi ojciech Nowak i 20- 
letni Szczepan Vt olek. Wskutek n.e- 
ostrużnego zachowania się na jezio­
rze, kajak w  pewnej chwili wywrócił 
się i obaj wioślarze wpadli dó wouy. 
Mills3 natychnnastowei pomocy nic 
zdołano ich wyratować.

5 TR U PÓ W , TW A J  R A N N I 
Mi miejscowości Cecowa kolo Zlo- 

czow7a niejaki Kuczera zn dazl zagu­
biony w czasie wmjny pocisk armatni 
i przyniósł do kuźni, celem rozebra­
nia go. W  czas.e rozbiórki zgroma­
dziła się w  kuźni grupka ciekawych 
MC pewnej chwili nastąpił wybuch, 
skutkiem którego zabitych zostało na 
miejscu 5 osób, a 2 osoby ranne od­
wieziono do szpitala.

N O W Y  K O M E N D A N T  P. P.
Vi K R A K O W IE  

Komendantem P. P. w  Krakowie 
został mianowany nadkomisarz Lud­
wik Dworzanski z Warszawy.

STRAJK OKI JP ACY (N Y  
W b  W Ł O C Ł A W K U  

W  fabryce faiansów ..L. Czamań- 
ski i S-ka‘; we Włoc.awku wybuchł 
strajk okupacyjny na tle żądań pod-

K R A K Ó W , 7. 7. W c zo ra j w  
k rypc ie  św . L eon a rd a  na W a w e lu  
kcm ią ja  „z ło żo n a  z  gen . vAIe.,;a- 
v. v  - -D łu goszow sk iego , szp fa  sa­
n ita rn ego  M. S W o jsk . gen . Roup 
perta  i lękn rza  m jr. K a lic iń sK irg o  
p rzep ro w a d z iła  ok resow e badanie 
sa rk o fagu  m arsza łk a  P iłsu d sk ie ­
go, d z is ia j zaś. w  sa li zarządu  
W a w e lu  od b y ło  s ię  p os ied zen ie  
kom itetu  w yk o n a w czego  u czcze­
nia p am ięc i m arsza łka  J P iłsu d ­
sk iego . W  pos ied zen iu  tem  w zięK  
u d z ia ł: gen . W ie n ia w a  - D łu go ­

szow sk i, gen, R ouppert, w o je w o ­
da k rakow sk i G noinsk i, rek to r  
S zyszk o— Bohusz, m jr . K a lic iń sk i, 
inn i.'

N a  pos iedzen iu  rek to r  Szyszko- 
Bohusz p rz ed s ta w ił sp raw ozd ań .e  
z postępu  robót, nad w7ykonan iem  
now ej k ry p ty  m arsza łk a  P iłsu d  
sk iego  w g robach  k ró lew sk ich  na 
W a w e lu  pod w ie żą  s reb rn ych  
dzw on ów . W  w yn ik u  pos ied zen ia  
uchw a lon o og łos ić  konkurs na 
sa rk o fa g  m arsza łka  J ó ze fa  P i ł  
sudskiego.

Preir e Pożyczki Inwestycyjne]
2-gi tó e r i  c ią g n ie n i

p r e m j e  p o  : ooo z ł
Nr 3 serja S90. 212, 1366, 2u00, 

3863, 4612, 4623, 5302, 6271 6283,
6319, 6710. 6771. 7663, 9188, 8963, 
12039, 13431, 14092 % V5220, 15360,
I 6680, 17154, 17739. ,18866, lo802,
21447. 21604 22217

Ni 5 serja 686, 580, 2615, 2269,
3083, 6884. 7109 11854. 12944, 15710, 
18738, 20599, 21166, 22809,, 22621.

Nr 6 serja 1756, 3213, 5659, 10942, 
33359, 12212, 13671, 15202, 16776,
16994, 17658 1814/, 20831, 217C-4,
21998.

Nr. 8 serja 6902, 7957, 9057, 9232, 
9249, 18157, 17132, 17*775, .9057,
19803, 211C1, 21238, 22217, 22274,
22470.

Nr 12 serja 698, 2095, 2266. 2556, 
4158. 7090, 9959, 10054 11569, lib id , 
13362, 19072. 20791, 21931, 22929.

Nr. 18 serja 2204, 4734 4746, 557), 
8762, 11841. 12057, 17205, ,2586,
12614, 17010, 173S0, 17658, 21622,
22250.

Nr. 22 serja 4290, 6051 6157 8536, 
8596. 9176, 10341 10944, 12633,
13319, 1338’ 17148, 18830, 12369,
19480.
Nr. 23 serja 1148. 6213. 7156, 744-1 
8906, 10058, 11294, 12927, 14369
15107, 15801, 16-103, 17315, 19468,
19869

Nr. 26 serja 518 436 1886, 3295, 
60.1, 7371, 8596, 12584, te259, 13257, 
15554, 15818. 16212, 1S0O5, ,8885.

Nr. 28 serja 648. 760. 2450, 4838, 
4959, 5027, 6219, 7030, 825d, 8006, 
8027 9389 10295, 10642, 11264
11654, 12036, 12775, 12931, 13041,
13293, 13975, 14090, 15403, 16998,
16362, 18897, 194S4, 19049, 20373 

Nr. 29 serja 3402 4010, 4466, 4873 
5363, 6901, 7253. 8224, 11832, 12123, 
13554 13590, 15900, 17480, 18920,
21698.

Nr. 32 serja 176, 2122. 4183, 6538, 
8539. 0107', 11442. 16393. 17025,
I 8074 10016 19410 21191 22288 22058.

Nr ,3fi serja 1666 5394 C678 6902 
9390 10104 10509 10523 10Ś52 12951 
15781 17881 20482 20954 2.2764.

Nr 37 serja 1650 2795 3298 5329 
5534 6035 7402 7182 7856 8225 10251 
17791 17905 18320 19994.

. N r .  38 reria 5S4 2155 2248 2399 
w^żki płacy. Strajkuje okuto 300 ro- 4566 6027 7905 8598 15277 15386 
botników. .1-7314 17326 19957 20211 20301.

Nr. 41 seria 2159 6608 -8198 8916 
11850 12980 13202 13092 15286
15475 17378 20002 22143 22620.

Nr. 45 serja 299 1442 899! 9509 
12454 14484 14947 15717 16254 18849 
19071 19214 19664 22790 22998.

Nr 46 se. ja 2.83 1047 2495 3308
3777 3535 4790 4936 5455 5476 6796
'-'818 7992 8051 8773 9427 9540 11705 
12125 12445 12903 13131 13335 13348
13529 13650 14560 14ó4u 15204 15262
15883 15962 16:00 17705 17127 18294
18349 19462 19718 20184 20447 20434
20492 21079 211881.

P R E M JE  PO  500 Z Ł .
Nr. 13 seija %  198 306 465 549 316 

880 1U8 1165 1175 126(1 1358 1517 
1718 2079 3465 3544 3638 3639 3942
4167 5399 5635 6253 055 1 7 293 7 434
809S 8*58 8813 10957 10590 l i  102 
11160 12210 13965 12996 13031 13358
135.19 U115 1 4370 ’ 4442 14u29 14J47
15372 155 80 15945 15634 16336 16353 
1/033 18041 18049 18447 19024 19246
12369 30083 20120 20689 20822 20SÓ7
2lOu8 21224 21971 22000 2297.,

Nr. 2] serja 431 127 770 1184 1568 
1738 2282 252/ 3689 3861 5395 6440 
6933 8820 °609 0948 U655 11783 12038 
12o38 13478 14o91 15592 15u?9 164o4
16984 17038 18913 20346 20933 21492
21698 22622 22632 22036 32385.

Nr. 4I serja 974 1199 1227 2448
42o6 5tl75 5116 5291 5^71 5637 59R4
6802 7007 7556 7882 7931 8048 8551
8908 9108 9573 9873 10609 10938 11249
13933 1406 16493 16706 17795 17806
19393 26186 20479 22438 22904.

Nr. (7 serja 34 47 532 1 994 2273 
2464 2491 2536 3077 3532 20946 ! 720 
6333 7994 8410 10765 11058 12781
12141 12995 14105 14966 15059 16393
11711 17383 17668 17305 13426 13810
18996 20455 20504 20542 21372 2152C
218.32.

W Ę G R Z Y  N IE  P R Z Y J A D Ą  
D O  W A R S Z A W Y

Projektowane w końcu b. tygodnia 
zawody pływackie w stolicy z udzia­
łem pływaków węgierskich nie dojdą 
do skutku. W ęgrzy  jadą do wanstw 
bałtyckich w  tym  terminie. P. Z. P ły- 
wacKi me przyjął propozycji W ęgrów  
przyjazdu w  term inie późn.ejszym 
ze względu na kolizję terminu na 
m istrzostwa Polski.

75.600 S P O R T O W C Ó W  
W  D E F IL A D Z IE

W  Moskwie odbyła się rew ja erga- 
nizacyj sportowych. W  ciągu szesciu 
godzin przemaszerowało około 
75.000 sportowców.

T E N IS IŚ C I  W  R U M U N J I
W  międzynarodowych zawodach 

tenisowych w  Czerniowcaeh tenisiści 
nasi: Majewski. oraz Kołcz S ta r1 
sław 1 Tadeusz zostali wyelim inowani 
w ćwierćfinałach g ry  pojedyńezej 
panów, Pa zwycięstwie w  ćw ierćfi­
nale gry  podv ojhej bracia Kcłcz 
przegrali w  półfinale. W  grze  mie

szanej par? M ajewski —  Runeea prze 
grała w  półfinale.

A U S T R J A  W E Ź M IE  U D Z IA Ł  
W  O L IM P J A D Z lE

Szef sportu austriackiego. Stahteln- 
berg, zawiesił deKret zabraniający 
sportowcom auktrjackim siartowania 
w  zawodach przeciwko sportowcom 
memieckhi. Zawieszenie dekretu.na­
stąpiło z okazii olimpjady.

63 G O D Z IN Y  W  W O D Z IE
Pływak Chatterjee poprawił własny, 

rekord światowy w  długotrwałości 
pływania, plynac bez przerwy w cią­
gu 62 godzui 40 min.

Ż Y D Z I  W O B E C  O L IM P J A D Y
—  Czeski minister spraw zagranicz -" 

nych zgodził się na prośbę pływaków 
żydowskich z Czechosłowacfi, aby 
przv ustalaniu ołimpdskiej reprezen­
tacji czeskiej do Berlina żydzi nie 
byli uwzględmani.

—  Pływaczka austriacka Detitsch 
żydówka, zaysky alfikowana została 
na dwa łata za odmowę udziału w  
olimpjadzie.

Kucharski i tlcji w Londynie
starta /a  na m istrzostw ach A rg lji

D o Lon dyn u  p rz y b y li d w a j na­
si c zo ło w i le k k o a tle c i: K u ch arsk i 
o ra z  N c j i .  W ezm ą  on i u d zia ł w  
m is trzo s tw ach  A n g ł j i .  K u ch arsk i 
s ta r tow a ć  b ed z ie  w  p ią tek  w  
p rzed b iega ch  na pół m ili (804,5 
mu). F in a ł  od b ęd zie  s ię  w  sobotę. 
T e g o ż  dn ia  s ta r tow a ć  b ęd z ie  N o j i  
w b iegu  na sześć m il (9.655 m .).

L ek k o a tle c i nasi zm ierzą  się, z 
n a jlep szym i b ie ga cza m i Angl-jk  
P ra w d op od ob n ie  K u ch arsk i i N o ­
j i  będą jed yn ym i zaw odnikam * z 
zag ran icy , g d y ż  inn e państw a za ­
p roszone p rzez  A n g lik ó w , w obec  
p rzygo to w a ń  p rzed o lim p i j  sk 'ch ,
n ie sk o rzys ta ły  z zap roszen ia .

Sfabsa fi>2&
r.a obozach przedol!mp:jskich

W e  w szys tk ich  d zia łach  sportu  ro zp oczą ł się w  p on ied z ia łek  na

Ustalona granica
.p c is k c - io te w s k a

po lsk iego , k tó re  m ają  b yć  rep re ­
zen tow an e  na ig rzy sk a ch  o lim p ij­
sk ich  o d b yw a ją  s ię  obecn ie  obo­
zy. O bozy  te, m es/ '"1 ' i ł e  z g ro ­
m adziły  w szys tk im i ' k an d yd a tów  
na o lim p ja d ę . W  sze regu  w y p a d ­
ków  na oboz n ie  p rz yb y li zaw od ­
n icy  n ie  o trzym u ją c  zw o ln ień  od 
sw o ich  p ra cod aw ców , lub  też  od ­
b yw a ją c  s łużbę w o jsk o w ą .

B ardzo  słaba, m oże ty lk o  n a ra ­
zie, je s t  fr e k w e n c ja  na obozie  
p iłk a rzy . Z 35 p iłk a rzy  —  o lim ­
p ijc zyk ó w  z je ch a ło  na cbóz. k tó ry

s ta d jon ie  W . P ., ty lk o  13 g ra c zy .
Pc skom p letow an iu  obozu p ił­

k a rzy  p rz ew id z ia n y  je s t  następu ­
ją c y  p ro gra m  z a ję ć :  p rzed  po­
łudn iem  g im n astyka , prowm dzona 
p rzez  tren e ra  O tto , poza tem  te o re ­
ty czn e  w y k ła d y  O tto  i K a łu ży ; 
pupołudn iu  —  p ó łto ra go d z in n y  
tre n in g  do bram ek.

W  sobotę u czes tn icy  obozu w y ­
ja d ą  do K a to w ic  na dw a m ecze 
sp a rr in go w e  z w ied eń sk im  W acke  
rem . P o  m eczach- ty ch  lic zb a  u- 
c zes tn ik ów  zm n ie js zy  s ię  do 
25-eiu.

tchu awanturnicze? niedzieli
Czy br 5ko Śtćjska hędzie zam kniąte?

P rz ed  k ilku  dn iam i m istrzow sk a  
dru żyn a  P o lsk i, ś ląsk i R u ch  ro ­
z e g ra ła  to w a rzysk i m ecz z C ra- 
cow ią , d ozn a jąc  sen sacy jn e j po­
rażk i w  stosunku 0 :9 . W yn ik  ten 
je s t  ca łk u w ic ie  an o rm a ln y  i rze cz  
p rosta , że m u s ia ły  na to z ło żyć  się 
ja k ie ś  n a d zw ycza jn e  p rzyczyn y . 
R ozes z ły  s ię  pog łosk i, że p iłk a rze  
Ruchu g ra li  w  s tan ie  n ie tr z e ź ­
wymi, oraz, że  te g o  dnia o trzy m a li 
p rem ję  w  w ysokośc i 50 zł. za zd o ­
byc ie  p ie rw s zeg o  m ie js ca  w  ta b e li 
w  ro zg ry w k a ch  w iosen n ych  o m i­
s trzos tw o  l ig i.

Z a rząd  P . Z. P . N . p os tan ow ił 
za w ies ić  R u ch  w p ra w ach  cz łon ­
ka. p rzek azu ją c  o s ta teczn e  docho­
d zen ie  w sp raw ie  m eczu  z C ra- 
co v ią  za rzą d o w i l ig i.  P on ad to  za ­
rząd  P . Z. P . N  p rzek aza ł lid ze  
p rzep row a d zen ie  dochodzeń  w  

B P.ASLAW , 7, 7. Kom isja miesza- sp ra w ie  za jś ć  na m eczu  Ś ląsk  —  
r.a do ustalenia granicy polska - ło- W is ła  w  Sw uętoch łow icach  i suro- 
t e w s k ie j  ukończyła sw e  prace. Gram- „ a u k aran -'e \ h k tó  W yw o ła - 
ca zo s ta ła  już wytyczona 1 We wrze- “  ;
śniu r. b. będzie przekazana wdadzom go rszą ce  za jś c ia . N a  m eczu  
administracyjnym obu państw. 1 g ra c ze  d ru żyn y  ś lą sk ie j, b ra ­

c ia  B ry ła , p ob ili dw óch  za w od n i­
ków  W is ły , J e z ie rsk ie go  1 K o t ła r -  
czyka. B oisko Ś ląska ies t pod g ro ­
źbą zam kn ięc ia .

N a  buiskacb naszych  h u la ją  
szum ow iny, in a cze j b ow iem  nie 
m ożna n azw ać  osobn ików  p od szy ­
w a ją cy ch  się pod m jano sportow ­
ców’ K ro c zą  on i b ledn ą d rogą , 
p odchodząc do sportu  ja k o  do 
ź ró d ła  zarobku  lub te ren u  na 
k tórym  d a ją  upust sw ym  n a jg o r ­
szym  instynk tom . N ie  pom aga ją , 
ja k  s ię okazu je , ró żn ego  rodza ju  
obozy, odezw y, ro zp o rzą d zen ia  na­
szych  w ład z. W id o czn ie  k a ry  na­
k ładane na tych  „p rz es tęp có w " 
sp ortow ych  n ie  są dość su row e 
skoro zach odzą  w yp ad k i w rod za ­
ju  op isan ych  w y ż e j.  :

N a s ze  w ła d ze  sp o rtow e  w inny 
e n e rg ic zn ie j zab rać  s ię  do tęp ie ­
nia cham stw a na boiskach , odsu­
w a ją c  od d z ia ła ln ośc i sp o r to w e j 
tych , k tó rzy  n ie  są god n i miana 
sp ortow ców .
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Pic nąca na! it-
na bagnach  H on du rasu

N a  p og ra n ic zu  repuD iik i H on ­
du ras  w  środ kow e j A m ery c e , nad 
rzek ą  A w a lz& ra , ro z c ią g a ją  się 
o lb rzym ie  bagn a , je d n e  z n a jn ie -  
d o s tę p ire js zy c h  n a  św ie c ie . T y lk o  
za p a łem  m y ś liw i za p u szc za ją  się 
czasem  w g łą b  la b iryn tu , jak b y  
w ąsk ich  k an a łów  w odn ych , p rz e ­
r zyn a ją c y ch  bagna, g d y ż  tam  ro i 
s ię  od p ta c tw a . P o za tem  fe b rą  zie  
ją ce , p e łn e  żm ij i sk a rla ły ch  a l i ­
g a to ró w  to p ie le  s to ją  pustką.

D op ie ro  ob ecn ie  za in te re so w a ­
no s ię  bagn am i, skutk iem  o ak ry  
cia, dokon an ego  p rz e z  lo tn ika-a- 
m a to ra  G a laden a . N a  sw e j aw io - 
n e tce  n ied o św ia d c zo n y  p i lo t  za- 
w ą a z ił  w  cza s ie  lo tu  .ponad chm u­
ram i, a g d y  p rz eb ił w reszc ie  w a r ­
s tw ę  m g ły , zn a la z ł s ię  nad  sam ym  
środ k iem  b ag ien . O m ało n ie  p rz y ­
p ła c ił te g o  ży c iem , m o to r  bow iem  
b y ł zg a s zo n y  i na leża ło  lą d ow a ć  
n a  te ren ie , ja k i ro zc ią g a ł s ię pod 
k o łam i. N ie zm ie rzo n e  b a gn a  ro z ­
p o ś c ie ra ły  s ię  pod  n im . M ia ł ju ż  
w  n ie  ru n ąć sam olot w ra z  z p ilo ­
tem  i n ik tb y  n ie  p ośp ieszy ł z  p o­
m ocą. S zczęśc iem , w  o s ta tn ie j 
chw ili m oto r  zaskoczy ł i p ilo t  po­
s zyb o w a ł nad  bagn am i, b y  w resz  
cie resztką  b en zyn y  d oc ią gn ą ć  do 
gośc in n ych  oko lic .

R o zb ił p rzy tem  sam olo t w  cza- 
eie lą d o w a n ia  na ja k ie jś  p la n ta c ji 
b aw e łn y , p o tłu k ł s ię  a o tk liw ie  i

H U M O R

A L B O  T A K  -  A L B O  T A K

F re d  ypuszcza loka l w  s tan ie  
!ek k " p od gazow an ym . N a  w :dok 
p rzech od n ia  w  u n ifo rm ie  w o ła :

—  T a k s ó w k a !
—  H e , co pan sob ie m yśli, j e ­

s tem  kap itan em  m aryn a rk i
—  N o  to z a je żd ża j pan z okrę ■ 

ie m !
(P u n c h ) 

D O P IE R O  W T E D Y ...

—  Czem u n ie  le c zys z  się, m a­
ją c  tak  k iepsk i s łu ch?

—  O w szem , a le  nie te r a z ;  za ­
czekam  a ż  m o ja  córka  p rzes ta n ie  
b rać  le k c je  m uzyk i.

( L e  R ir e ) .

N IC  D Z IW N E G O

—  M a łżo n k o w iie  N iem an n  ż y ją  
podobno ze aobą ja k  p ;es z k o tem ’

—  N ic  d z .w n e g o ! On je s t  m ate ­
m atyk iem  a ona n ieo b lic za ln ą  ko­
b ie tą  !

(J u g e n d )

T O  N IE  O N A
—  F ran c iszka , c zy  m o ja  żona 

ju ż  je s t  w  dom u ?
—  N ie , pan ie  d o k to rze ! T o  pa­

puga ta k  w y m y ś la !
(P u n c h )

k ilka  m ies ię c y  p rze le ża ł w  
talu .

szpi-

J E 2 IO R O  R O P Y  W Ś R Ó D  
T h Z Ę S A W IS K

W  czasie rek o n w a lescen c ji z 
g a ze t dow ied z ia ł się, ż e  bagna, 
nad k tórem i b łąkał s ię, p łoną 
w ie lk im  ogn iem , budząc tem  n ie ­
b yw a łą  sensac ję , n ik t b ow iem  nie 
m oże zrozu m ieć , d la c zego  w oda  
bag ien  n a g le  s ta ła  s ię  m a te r ja łem  
palnym .

P o  w y zd ro w ien iu  G alaaen , k iep ­
sk i lo tn ik , a le  sp ry tn y  business­
m an, p o je ch a ł da leko na północ, 
aż do N o w e g o  Jorku  i tam  k a p ita ­
lis tom , za in te resow an ym  w  g ó r ­
n ic tw ie  n a ftow em , op o w ied z ia ł o 
ta je m n ic y  p łon ących  b a g ien  H o n ­
durasu.

O tó ż  —  w ed łu g  je g o  op o w iad a ­
nia, —  g a y  le c ia ł nad bagnam i, 
dostrzeo-i d z iw n e  z ja w isk o  je z io ­
ro o ru do p o ły sk liw e j p o w ie izeh -  
n i, ro zc ią g a ją c e  s ię  w  środku 
trzęsaw isk . W y g lą d a ło  to  jak b y  
o lb rzym i zb io rn ik  rop y  n a fto w e j. 
L o tn ik  zapom n ia ł o  tem , z re sz tą  
m e w ied z ia ł, ja k  to  sob ie tłu m a­
czyć D op ie ro  w iad om ość  o ta je m ­
niczy m pozarze b a g ien  nasunęła  
mu m yśl, że  to r z e c z y w iś c ie  b y ła  
ropa  n a ftow a .

U w ie rzo n o  op ow iad an iu  G alade- 
na, n ied aw n o  b ow iem  w  H on d u ra ­
sie d a ły  s ię  odczuć s iln e  w s tr zą ­
sy z iem i. Znane są ju ż  w ypadk i, 
że  po tak ich  w s trząsach  b oga te  
w p ie rw  k op a ln ie  n a ft y  n a g ie  
p rzes ta w a ły  daw ać ropę, n a to ­
m ias t w  innem  m ie jscu , z ro zp ad ­
lin  z iem i sam orzu tn ie  trysk a ła  
n a fta . P ra w d op od ob n ie  zatem  i w  
H on d u ra s ie , g d z ie  są z łoża  n a fty , 
sku tk iem  tr z ę s ien ia  z iem i w yd o ­
s ta ła  s ię  n a fta  i za la ła  szeroką 
p ow ie rzch n ię  w n ę trza  bagien . 
P ó źn ie j, skutk iem  zap rószen ia  o g ­
nia, ropa zap łon ę ła  i b ęd z ie  się 
tak d łu go  pa lić , a ż  u stan ie  do­
p ływ  rop y  z w n ętrza  z iem i.

N G R A Z IE  N A  S K R A J U  B A G IE N

K a p ita liś c i n oyro jo rs e y  w y k u p i­
li za  ta n ie  p ien ią d ze  te ren y  ba­
g ien , n a leżące  do p ryw a tn ych , u- 
b og ieh  w ła ś c ic ie li ,  k tó ry  zd a w a ­
ło się, że  ro b ią  zn ak om ity  in teres , 
sp rzed a ją c  n ic  n iew a rte , n ied o ­
stępne bagna  po d o la rze  za hek­
ta r. G dy  ty lk o  p o ża r  b a g ien  usta­
n ie, m a być do w n ę trza  w yb u d o ­
w an a  d ro ga  na p a la ch  i tam  na 
m ałych  w ysepkach , d a ją c y ch  ja ­
k ie tak ie  o p a rc ie  w ieżom  w ie r tn i­
czym , m a ją  być za ło żon e  szyby.

T ym czasem  w ie rco n e  są szyby  
p róbne u sk ra ju  b ag ien , być  m o­
że bow iem , że  te ren  ro p o n o in y  
ro zc ią ga  się daleko, W  każdym  ra ­
z ie  na p od s taw ie  układu w a rs tw

w  szybach  g eo lo g o w ie  będą m og li 
w y ry so w a ć  p rzyp u szcza ln ą  m apę 
v* n e trza  z iem i d la  ca łe j ok o licy , 
p rzez  co b ęd z ie  m ożna zo r jen to - 
w a ć  się  ró w n ież , ja k ie  m n ie jw ię -  
ce j c ią gn ą  się  tam pasy  reponoś- 
ne Jak  w iad om o  bow iem , ropa  
n a fto w a  zb ie ra  się w  pew nych  
w a rs tw a ch  porow a tych , n a jc zę ­
ś c ie j w  p iask ow atych , a zn a jąc  
ro zc ią g ło ś ć  ty ch  p iaskow ców , 
m ożna w  p rzyb liżen iu  oznaczać 
te ren y  roponosne.

U G A S Z F N IE  O G N IA  
N IE M O Ż L IW O Ś C IĄ

N a ra z ie  b agn a  p łon ą  u s ta w icz ­
nie, nad  ca łą  o k o licą  k łęb ią  się 
g iu b e  zw a ły  cza rn ych  dym ów , w  
p rom ien iu  k ilgu n astu  k ilo m e tró w  
z ie leń  d rzew  p rzyc iem n ion a  jes t 
sadzą. P ły n ą c  ku b rzegom  H o n ­
durasu od s tro p y  w y sp y  P ro v i-  
dence, w id a ć  dym y b iją c e  z g łęb i 
lądu . T a k  d łu g i p o ża r  rów n ocześ ­

n ie  c ieszy  i sm uci k ap ita lis tów . 
Ź ró d ła  n a fty  m uszą b yć  o b fite , 
skoto w c ią ż  p łon ą  bagna, p rzez  
s zc ze lin y  z iem i ped  w ie lk iem  c iś ­
n ien iem  g a zó w  m uszą  tam  w ydo- 
Dywać s ię  zn aczne ilo ś c i rop y . T o  
b ogac tw o  te ren ó w  c ieszy , a le  z 
d ru g ie j s tro n y  m ogą u p łyn ąć  na­
w e t  la ta , zan im  w y c z e rp ią  s ię  na­
tu ra ln e  s zyb y  n a fto w e  i b ędz ie  
m ożna p rz y s tą p ić  do re g u la rn e j 
e k sp lo a ta c ji p rz y  pom ocy  g łęb o ­
k ich  w ie ic e ń .

P od ob n e  w yp ad k i sam orzu tn e­
go  w y try sk u  n a ft y  znane są w  
F u m u n ji i M ezo p o ta m ji o ia z  w  
inn ych  b asen ach  n a fto w ych , i m o­
gą  trw a ć  bardzo  d łu go . W  M eso 
po taruj i n a p rzyk ła d  p łon ie  je s zcze  
szcze lin a  w  ziem i, z k tó re j try sn ę ­
ła ropa p rzed  20 la ty . U g a s ić  zaś 
p o ża r  ro p y  n a fto w e j,  r o z la n e j na 
s ze ro k ie j p ow ie rzch n i, je s t  n ie ­
m o ż liw e  n a w e t d la  w sp ó łczesn e j 
techn ik i.

W  b e c z c e  p r z e z  o c e a n
chce przepłynqć weteran amerykański

W e te ra n  a rm ji a m eryk ań sk ie j p o zy c ji p io n o w e j. U  g ó ry  je s t  ru-
E rn es t B iegań sK i z B u ffa lo ,  po o- 
trzym an iu  zasiłku, o św ia d c zy ł 
p rzed s ta w ic ie lo m  p rasy , że za o- 
trzym an e  p ien iąd ze  zLudow ał so­
b ie  beczkę, w  k tó re j zam ierza  
p rzep łyn ą ć  O cean  A tla n ty c k i.

B eczka  B iega ń sk iego  m a 9 stóp 
w ysokośc i a 6 stóp  8 c a li ś rean i- 
cy. D no je j  ob c ią żon e  je s t  oło- 
w-em, by m ugia  u trzym a ć  się  w

ra  - w en ty la to r , k tó ra  p o zw o li B ie  
gańsk iem u  od d ych ać  n aw et pod ­
czas bu rzy. B iega ń sk i ma zam ia r  
w y ru szy ć  z A m e ry k i z  końcem  
lip ca . D o jak iego  jed n ak  portu  eu­
r o p e js k ie g o  za jed ze , te g o  n ie  mc 
że  p ow ied z ie ć . Z a le ży  to od w ia ­
trów ' na O cean ie .

Za beczkę tę za p ła c i! B iegań sk i 
ty s ią c  d o la rów .

U n c le  S a m  7
Skąd ta nazwa St. Zjednoczonych

N a  ca łym  św iec .e  S tany Z jed n o ­
czone zn ane są jak o  „U n c le  Sam “ . 
O becn ie  uznano w re s z c ie  h is to ­
ryczn e  p och od zen ie  t e j  nazw y .

B ezrobo tn i p ra co w n ic y  u m ysło ­
w i zap ron on o w a li rząd ow i op ia co - 
w a n ie  u rzęd ow ego  p rzew od n ik a  
aia  d z ie jó w  S tan ów  Zjeanoc.zo- 
nych, a p rzy  te j sposobności z a ję ­
li s ię  ró w n ie ż  w y ś w ie t len ie m  po­
ch odzen ia  te j  n a zw y  „U n c le  
Sam “ . W sk a zu ją  on i, ze  A m eryk a  
za w d z ięc za  tę  n a zw ę  pew nem u 
starem u  pak ow a czow i m ięsa , k tó ­
ry  w  roku 1812 p ra co w a ł w  f a ­
b ry c e  w  N o w y m  Jorku  w  m om en­
cie, g d y  S tan y  p ro w a d z iły  w o jn ę  
p rz e c iw  A n g l j i .  C z ło w iek  ten  na­
zyw a ł s ię  Sam uel W ils o n .

Już w  p o ło w ie  u b ieg łeg o  s tu le ­
c ia  John F ro s t  n ap isa ł, że  ten  S a­
muel W ils o n  n a zyw an y  b y ł p rzez

sw ych  rob o tn ik ów  zaw sze  „U n c le  
Sam “ , a p o n iew a ż  w a rs z ta ty , w 
k tó ry ch  b y ł czynny, m ia ły  r ó w ­
n ie ż  z le c en ia  d la  w a lczących  
w o jsk , w ię c  na lic zn y ch  sk rzy ­
n ia ch  z k on serw am i s ta ły  znal.. 
„U .S .“  (U n ite d  S ta te s ).  G dy je d ­
n ego  z rob o tn ik ów  zapytan o, co 
zn aczą  te lite ry ,  od p o w ied z :ał bez 
w a h a n ia : O czyw iśc ie  „U n c le
S a m " (w u j S a m ). G d te g o  czasu 
p ow sta łe  p rz e z  p rzyp a d ek  ok reś le  
n ie  s ta ło  s ię  p op u la rn e  w  ca łe j 
a rm ji, a stąd  jaKo ża r to b liw e  ok re  
ś len ie  S ta n ó w  Z jed n oczon ych  u- 
t rw a liłc  s ię  w  ca łym  k ra ju .

T e g o ż  ok reś len ia  używ s s ię je d ­
nak d la  sp ec ja ln ego  rod za ju  s tro ­
jó w  u żyw an ych  w  S tanach  Zjc/ino 
czon ych , p rzed ew szys tk  iem zaś 
d ia  spodn i w  pask i W  ten  sam 
3pcsób  nazyw a  się ró w n ie ż  w  S ta ­
nach Z jed n oczon ych  k oz ią  b iódkę,

Transmisje Kentertów z Wawelu
10, 17 i 24-go lutego

Co pifrafi pioruni?
W y in d K i  7. n ie d a w n y c h  b u r z

O sta tn ie  w y ła d o w a n ia  a tm os fe ­
ryczn e  p rz y g o to w a ły  s ze re g  naj- 
ló ż n ie js z y e h  n iespudzianek .

T a k  np. podczas b u rzy  na W ę ­
g rzech  szed ł sob ie po lem  m yś liw y . 
W  p ew n e j ch w ili u d erzy ł w  n ie ­
go p io ru n  i w  je d n e j c h w ili s top ił 
w szys tk ie  że la zn e  częśc i je g o  
s trze lb y . O d z ie ż  m yś liw ego  za c zę ­
ła p łonąć, na szczęśc ie  jed n a k  b y ł 
on o ty le  p rzy tom n y, iż  rzu c ił s ię  
do ka łu ży, p o w s ta łe j skutkierń de­
szczu, i p łom ień  u gas ił. P oza tem  
n ie  s ta ło  mu s ię  nic. -

Z lo o liw y  b y ł p ioru n , k tó ry  t r a ­
f i ł  w  dom  p ew n ego  w ie śn ia k a  w  
G órn e j A u s tr j i .  F io ru n  ten  ude­
rzy ł w  kom in, skąd p rz e z  okno 
zn ik ł z domu i t r a f i ł  na s to ją cą  
na p od w órzu  w sp a n ia łą  lip ę , k tó ­
rą  zn is zczy ł ca łk ow ic ie . N ie za w - 
sze jed n a k  u d erzen ia  p io ru n ów  
b y ły  tak  m ało n iebezp ieczn e. Bo 
np. w  J u g o s ła w ji p io ru n  u d erzy }

z n ieb yw a łą  s iłą  w  o d w ie c zn y  
dąb, pod k tó rym  s ied z ia ła  w ła śn ie  
gosp os ia  w ie jsk a , k ry ją c  s ię  p rzed  
n aw a łn icą . P rz yp a d ek  ch c ia i, że  
rrr.ędzy k o rzen iam i dębu zach ow a ł 
s ię  je s zc ze  s ta ry  poc isk  z w o jn y  
św ia to w ę j, k tó ry  pod  w p ływ em  u- 
derzenia, p iorunu  w ybu ch ł. K on ie- 
ta skutk iem  tego  zo s ta ła  bardzo 
c iężko  p oran ion a .

W  tu reck ie j częśc i K aukazu , w  
jc-dnem z m ias t m iała  w ła śn ie  
m ie js c e  au d yc ja  ra d jo w a . J ak k o l­
w iek  o lb rzym ie  chm ury za s łon iły  
h oryzon t, n ie  chcian o zan iech ać 
kon certu . N a g le  p io ru n  t r a f i ł  w  
stu d jo , za b ił sk rzypka i s ied zą ce ­
go obok n iego  p ian is tę . D z iw n ym  
zo ie g ie m  ok o liczn ośc i s iedm iu  po­
zo s ta łych  m uzyków , k tó rzy  b ra li 
u d zia ł w  kon cerc ie , n ie  zau w aży ło  
w ca le  piorunu, k tóry  poza tem  n ie  
p o zo s ta w ił w  s tu d jo  żadn ego  
śladu.

Nasza radjofonja przygotowuje w 
Iipcu kilka koncertów, które swą nie­
codziennością zwracają uwagę t”'e- 
tylko całego kraju, lecz również we­
tu państw zagranicznych. Koncerty 
odbędą się na dziedzińcu 'Wawelu. 
Nikt chyba, kto kiedykolwiek Polskę 
zwiedzał, nie ominął tej rezydencji 
kióiów polskich wraz z katedrą.

Stąd to, z renesansowego dziedziń­
ca Wawelu, rozlegną się dźwięki mu­
zyki polskiej. W  tym niezwykle na 
strojow ym  otoczeniu, odbędą się trzy  
wielkie koncerty Polskiego Radja, dn. 
10, 17 i 24 lipca. Orkiestra dyrygo­
wać będzie stały kapelmistrz Orkie­
stry P. R. —  O. Fitelberg, chórami 
dyi. Bolesław Wallek -  Walewski. 
W szystk ie tr zy  koncerty nosić będą 
charakter wybitnie polski, nietylko ze 
względu na osoby kompozytor >w, 
lecz przedewszystkiem ze względu na 
treść wykonywanych utworów. Za­
znaczyć przytem  należy, i e  każdy z 
koncertów składać się będzie z dwóch 
części, z których każda tstanowie 
będzie zamknięta całość, co umożliw i 
zagranicznym  radjofon jom  transm i­
towanie także poszczególnych części 
imprez.

Koncert 10 lipca, od godz. 19.00 — 
2050 przyniesie na wstępie uwerturę 
„B ajka" Stanisława Moniuszki, w ie l-,

T  o

k.ego twórcy opery narodowej pol­
skiej ( iS i9 _  1372). Numerem na­
stępnym będzie „Rapsoaja Litewska" 
M ieczysława Karołowiczu (18/6 — 
1909), jeanegc z tw órców  „M iodej 
Polski", znakomitego symionisty z 
początków naszego stulecia. Poemat 
symfoniczny „kapsodja Litewska" nie 
posiada ściśle OKreślonej treści lite­
rackiej, dodaje tylko nastój litewskiej 
krainy i oparta >est o m otywy ludo­
we. Inne w  tym samym koncercie 
wykonywane utwory są dorobkiem 
doby dzisiejszej. „Suita melodyj pod­
halańskich", a więc oparta na tema­
tach górali tatrzańskich Bolesława 
W allek  - W alew skiego j S. W iecnowi 
cza „Chmiel", utwór często i z po­
wodzeniem grywany zagranicą, SKla- 
dają się na pierwszą część programu.
. Z  kompozycyj doby dzisiejszej SKla- 
da się również druga część progra­
mu: F ł e b  emskiego „T ryp tyk  Pa­
stora ln y , K . Sikorskiego 4 pieśni lu­
dowe, K . Szymanowskiego _  Pieśni 
Kurpiowskie i R Palestra „Taniec z 
Osmolody", utwór wykonywany na 
ostatnim festivalu  muzyki współczes­
nej w  Barcelonie, zapoznają radiosłu­
chaczy z polską twórczością współ­
czesną, z kompozycjami, które są ar­
tystyczną, swooodną stylizacją pol­
skiego folkloru rozmaitych regjonow 
kraju.

O W O
DZIEŃ O D E R W AN YC H  G UZIKÓW

W  Anglji prowadzona jest od pewne 
go czasu propaganda za ustaleniem 
dnia 1 września każdego roku jako 
dnia „oderwanych guzików” . W  dniu 
ty .n wszystkiem Angielki miałyby pu- 
zostac w domu i przyprowadzić do 
porządku garderobę mężów

Oryginalny pomysł pozwalałby wnio 
skować o niezbyt wielkiej poliopności 
Wielu pań domu w  Anglji do przyszy-. 
y ania guzików i cerowan:a dziur w  350 do 500 metrów. A b y  móc utkaćllhron 1II To I- o ni"łir n o 1 m  • ■ , . J

5.000 M. N IC I N A  JE D N Ą
POŃCZOCHĘ 

Elegartki, szczycące się cienkiemi 
jak pajęczyna pończochami jedwab- 
nemi, nie domyślają się zapewne, iż 
na jedną tylko pończochę jedwabną 
potrzeba aż 5.000 metrów najcieńszej 
mci jedwabnej. A  zatem na jedną 
parę pończoch potrzeba 10 kiiome- 
trow jedwabiu. Jedwabnik oplątuje 
nicią swój kokon w  czasie 3 aiii, 
tworząc nić, mierzącą przeciętnie od

ubraniu. Takie pizynajmniej wrażenie 
czyni na mieszkańcach k o n ty n e n tu  o - 
sobliwa propaganda angielska.

parę pończoch, trzeba zatem naprzód 
zaprząc do pracy mniejwięcej 25 jed­
wabników.

M ARJAN M AŁKO W SKI 40)
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P o w i e ś  ć
—  R ozu m iem  pan i b o leść  —  rzek ł sucho W y s zę b o r  —  i m ogę 

w y b a c zy ć  s łow a, ja k ie  on a  pan i dyk tu je, a le  je ś l i  szuka pan i odw etu  
za. śm ie rć  C h o lyń sk iego , tu go pan i nie. zn a jd z ie  C zyż  c ie rp ien ie  lu ­
d z i n iew in n ych  m oże b yć  d la  pan i zad osycu czyn ien iem ?  F e l ic ja  W e  
sten  n ie  zab iła  C h olyńsk iego .

«— O na je s t  w in n a  —  o c zy  M a rten o w e j za lśn iły  n a g le  p r z e lo t ­
nym , z łow ro g im  b lask iem  —  i n ie  dopuszczę, by  uszła  b e zk a rn ie !

—  D o ło żę  w sze lk ich  s ta ra ń  —  rzek ł W y s zę b o r  —  by  p ra w d z iw y  
m ord erca  C h o lyń sk iego  p on iós ł zaM uzoną karę, a le  zapew n iam , że  
m y li s ię  p a n i w  sw oim  sądzie  o F e l ic j i  W esten ... N ie ch  pani n ie  po­
zw a la  u n osić  s ię  p o ryw om  za zd rośc i w zg lęd em  kob ie ty , k tóra  k ie ­
dyś  p os iad a ła  se rce  k och an ego  p rzez  pan ią  m ężczyzn y... to n ie  je s t  
zb ro d n ią  1 za  to żaden  sąd n ie  skarze F e l i c j i—

—  A le  skarze  ją  za m orders tw o , skaęze na śm ie rć  lub w ię z ie ­
n ie... w ie z ie n ie  do końca ż y c ia !

W y s zę b o r  podn iósł s ię  z za b iu rka  1 zb liży ł do M a rten o w e j.
—  Czyż d op ra w d y  m og ła  pan i u w ie rzyć , aby  to d ziecko  lęk liw e  

i  n ieśm ia łe  zab iło  c z ło w iek a ?  C zy  pani w id z ia ła  j e j  ręce , m ałe, d rob ­
ne, b ezradn e ręce  d z iecka?

—  N ie  trzeb a  dużo s iły , by p oc iągn ąć  za cyn g ie l...
—  A le  trzeb a  dużo s iły , aby  p ow z ią ć  d ecyzję ... A  ta k ie j de­

c y z j i  n ie  m og ła  p o w iią ć  F e lic ja ...
—  P an  ją  je s zc ze  kocha ? —  g łos M a rten ow e j zad źw ięcza ł led w ie  

d o s trzega ln ą  iroriją .

—  To... n iem a znaczen ia ... —  U s ta  W yszęb o ra  z a d rg a ły  z lekka. —  
N ie  będę j e j  b ro n ił ja k  m ężczyzn a  ukochanej kob iety , le c z  ja k  adw o 
kat p rzek on an y  o je j  n iew in n ośc i...

—  O w iem , że um ie pan bron ić...
M a r ten o w a  u śm iech a ła  s ię straszn jm i, b ezb arw n ym  uśm iechem  

B ia łe  zęb y  ś w ie c iły  m artw o  w  je j  ro zch y lon ych  ustach. W yszęb o r  
c o fn ą ł s ię  2a b iu rko .

—  Co pan* p rzez to rozu m ie?

—  G dy tu w eszłam , pyta łam , c zy  m n ie  pan p rzyp om in a  sob ie ... 
A le  skądże... to b y ło  tak  daw no, p ię tn a śc ie  la t  tem u. M ia łam  w ted y  
os iem naście ... B y ło  to w pół roku po m oim  ślubie..., że ja  p a n rę ta m  
to n ie  d z iw n ego ... a le  pan, i le ż  sp raw  od tego  czasu p rzyn io s ło  pa 
nu s ław ę  i p ien iąd ze , m óg ł pan zapom n ieć... taka sob ie zw yk ła  sp ra ­
w a  J e rzego  M arten a , oskarżon ego  o za b ó js tw o  p rzy ja c ie la ... a p rze ­
cież ta  w ła śn ie  sp raw a  zad ecyd o w a ła  o pana k a r je rze ... I  w ted y  także 
w ie r z y ł  pan n iez łom n ie  w  n iew in n ość  osk arżon ego , no i u w o ln iono 
g o !

M ecen as W y s zęb o r  b y ł bardzo b lad y , k ro p le  potu  w y s tą p iły  mu 
na czo io , o ta r ł je  chustką i p rzesu n ą ł ję zy k iem  po zesch n ię tych  w a r ­
gach .

* J e rzy  M arten  n ie  ł j f je  ju ż  od p ięc iu  lat... a le  ja  ż y ję  je s zc ze  
i w iem ... d okoń czy ła  M arten ow a .

—  C zego  pan i żąda  ode m n ie?
—  Z rzek n ie  s ię  pan ob ron y  F e l ic j i  W esten .
—  N ie  u czyn ię  tego...

—  U czy n i pan to. in a cze j ja  z rob ię  coi  tak iego , co un iem ożliw i 
Pan u  i tak, tę obronę... P an  w ie , że m ogę  tc u c zy n ić .. P rz e s z ło ś ć ! 
zapom in am y ją  tak  ła tw o , a ona ży je ... trw a .

W y s rę b o r  u k ry ł tw a rz  w  d łon iach  i s ied z ia ł tak  ch w ile  w  m il­
czen iu . P o tem  w sta t i k rą ży ł ją ł  po pokoju  n ierów n ym , n iespoko jn ym  
krokiem ,

Jestem  zam ożny —  rzek ł p rz y s ta ją c  n a g le  —  m ogę  o f ia ro w a ć  
pan i każdą sumę...

U czyn iła  ruch w zg a rd y .

n ie  sp rzeda łabym  m o je jN ie  chcę p ien iędzy... Za  m iljo n y  
zem sty...

E ra w o  się  n ie  m ści, p ra w o  w y m ie rza  sp ra w ied liw o ść  a F e l ic ja
je s t  n iew in n a ! C zy  sądzi pan i, że je ś l i  ja  z re zy g n u ję , inny, z r ę c z ­
n ie js zy  ode m n ie ad w oka t n ie  p o tra f i j e j  ob ron ić?

- T i k, a le  ja ś li pan j e j  od stąp i, k tóż u w ie rzy , że to  n ie  ona
zab ła ?  W szak  s łyn ie pan z tego , że b ron i pan  ty lk o  tych , k tó rym
pan w ie r z y . ,  w ię c  je ś l i  pan o pu ś c i F e lic ję ...

r „ d m c  Ma się zw o ln a  1 w y p ro s to w a ła  W ysoką sw ą postać. J e j 
p iękn a  tw a rz  tch n ęła  surow ą, ch łodn ą n ieu g ię tośc ią .

~~ N le c l k an Pom yśli r a d  tem, lecz  d łu go  m yśleć  nie W'arto... 
N iecn  pen  p rzyzn a  le p ie j odrazu, że p rz e g ra ł ju ż  pan tę  grę...

S z ła  ku d rz w ;om i od p rogu  o d w ró c iła  s ię  je s zc ze .
— - P:-zez ty le  U t  m ilc za ła m  i byłabym  m ilc za ła  do ś m ie r c i,  j e ­

stem  lo ja ln a  1 je ś li sp e łn i P an m o ją  w o le , będę m ilc za ła  do końca. 
Tego m oże pan być pew ny.

*
*  *

1 .on isa rz  P ie tra s z ek  s ied z ia ł p rz y  s to liku  z p ió rem  w  ręku 
1 z ro z ta rgn ien iem  sp og lą d a ł na pana J a łk iew ieza , k tó ry  W3p a rty  
o f i  ryn ę  okna zd a w a ł s ię  być p o ch ło n ię ty  ob se rw a c ją  ruchu ulicz­
nego.

—  W ię c  c ią g le  pan tu ie rd z i, że  w in n ą  je s t  F e l ic ja  W es te n ?  __
J a łk iew ic z  o d w ró c ił s ię  od okna.

—  O czy w iś c ie  —  kom isarz P ie tra s z ek  o p a r ł s ię  m ocno o p o ręcz  
k rzes ła  a ż  za trzeszcza ła . —  O na w y p ie ra  s ię  c ią g le , a le  to  n ie  m a 
snaezen ia ... Z resztą , n iew iem , czy  pan s ły s za ł:  m ecens W y s zęb o r  z re ­
zy gn o w a ł z obron y.

—  C o?

Tak, dzis  rano zg ło s ił s ię  do sądu m ecenas S zy jko , k tó ry  b ę­
d z ie  tę  sp raw ę  p ro w a d z ił. R ozu m ie pan, skoro W yszęb o r  re zyg n u je  
- obron y, to  p o zy c ja  pan n y  W es ten  je s t  bardzo  zła...

Pan  Ja  H ew ic z  zd aw a ł s ię  byić m ocno poruszony.
H m ... to  ba rdzo  zas ta n aw ia ją ce ... bardzo...

(D .  c. n .)
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